
Nr. 191. We Lwowie Środa dola U Lipca 1888. Bok -
4 0 Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego*, ulioa Batorego 

liczba 26 (przedtem H alicka 46).
P rzedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 z ł r .— półrocznie 

9 z lr. — kw artalnie 4 złr. 80 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem , rocznie 
24 złr. — półroczaie 12 złr. — kw artalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kw artalnie *2 marek 50 srg., 
do F rancji, A nglij, W łoch i Si carji rocznie 
80 franków — kw artalnie 20 .ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon Redakcji 171.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro A dm inistracji „Dziennika Polskiego*, p lac M aijaeU  

liczba 6 i  7 w domu pana K iselki; we W iedniu , 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarii i W rocławiu pp. H aasenstein 
e t Yogler, we W iedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w W arszawie Reiehman e t Frendler, Biuro
anonsów
Pśree.

w Paryżu C. Adam rue d e i Saint

wychodzi codziennie, nie wyłączając niedziel i świąt o 8. rano

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów d jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

P ryw atna korespondencja i nekrologi 1 3  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po 1*/, centa od wyrazu Pom ieizka-

n ia  i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Betiamy w marne „Nadesłane” 20 cnt. o. wiersza.
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w e L w  o w  ie

k tó r a  w y n o s i :
( m iesięcznie 1 zł. 50 ct. 
(  kw arta ln ie  4 zł. 50 ct.

w e  L w o w i e

za  donoszen ie  do  dom u  d o p ła c a  się  m iesięczn i*  
S 0 ~  2 0  ct.

. .  ( m iesięcznie 2 zł.
n a  p r o w i n c j i  f kw arta ln ie  6 zł.
Za „ B L U S Z C Z * 4 dopłaca się:

(  m iesięcznie 50 ct.
(  kw a. talnie 1 zł. 50 ct.

. .  ( m iesięcznie 80  ct.
n a  p r o w i n c j i   ̂kw artalnie 2 z ł 40 ct.

P re n u m era tę  na D ziennik  p rzy im uje s:ę tylko 
od 1-go i 15-go, zaś na „B luszcz11 tylko od 1-flO 
każdego mieniąc

Licznych nieporozumień i nieprzyjemności, a 
nadto znacznych sfrat dla wydawnictwa, powodem jest 
ta  okoliczność, iż prenum erata na „BlusZCa" najczę­
ściej nie bywa w czas nadsyłana.

Aby temu zapobiedz, zawiadamiamy szan. P re­
numeratorów D ziennika Polskiego wraz z dodatkiem 
„BIUSZCZU11, iż nadal tylko w takim razie będą mogli 
otrzymać i „Bluszcz", jeżeli na to ostatnie pismo 
niszczą prenum eratę przed I . lipca br. Po I . pca 
prenumerata na „Bluszcz" stanowczo przyjmo­
waną nie będzie.

Zwracamy przytem nwagę, źe nowi Prennmera- 
torowie „Bluszczu" mogą takowy jedynie od począ­
tku każdego kwartału otrzymywać.

Nowi prenumeratorowie kwartalni 
otrzymają na żądanie odbitkę z wyszłyeh do­
tychczas fejletonów powieści „ P o ż a r y  i zg l i -  
s ze za ,11 której ciąg dalszy drukować się będzie 
w miesiącu lipcu.

A dm in istracja  posiada jeszcze tylko trzy 
komplety dzieł Kraszewskiego, oraz kilkanaście 
tomów pojedynczych. K om plet 80 tom ów 25 złr., 
pojedyncze tom y po 40 ct.

M n -W ę  o y  w M i r a c h .
Lwów 10. lipca.

G niew ać się na F ra n c ję  za je j daw ne um izgi 
do Rosji w łaściw ie nie można. P rzym ierzy  po­
litycznych  m iędzy państw am i nie zaw iera się dla 
p ięk n y ch  oczu tego lub  ow ego dyplom aty ani na­
w et na zasadzie w zajem nych sym patyj n a 'o d o - 
w ych. M ężowie stanu , stojący u s te ru  państw a, 
decydujący  o losach m iljonów  ludu, k ie ru ją  się w 
tak ich  izach, gdy chodzi o zaw arcie sojuszu lub 
przym ierza politycznego, nnem i zupe łn ie  w zglę­
dam i. In te re sa  i to in te resa  najm aterja ln ie jsze , są 
wówczas jedyn ie  deoydującem i —  n atu ra ln ie , je ­
żeli odnośny m ąż 6tanu  dość posiada energ ji i 
dość zdolności um ysłow ych, aby módz być s troną  
rów norzędną przy zaw ieran iu  trak ta tu  lub  aljąnsu, 
k tó ra  sam a sojusz zaw iera , a m e s tro n ą  b ierną , 
której się trak ta t narzuca. Jeże li się w ięc po lity ­
kom  francusk im  zdaw ało, że in te resa  polityczne 
rzeczypospolitej francusk iej konieczn ie się tego 
dom agają, aby dla ich  urzeczyw istn ien ia i obrony  
złączyć się sojuszem  z Rosją, wówczas m yśl taka 
m ogła  się nam  w ydaw ać n iew łaściw ą, przez w zgląd 
na zasadniczą różnicę w polityce w ew nętrznej 
m iędzy repub liką  a  caratem  m ogliśm y naw et 
uw ierzyć, że sam ym  F rancuzom , przyzw yczajonym  
do w olności, sojusz z dyspotyzm em  je s t n iesym ­
patycznym , ale trzeba było uznać, że w zględy po- 
1 i ki zew nętrznej i w spólne in tereąa, choćby ty ;o 
chw ilow e, m ogą albo m ogłyby dać p^chop do so ­
ju sz u  francusko-rosyjskiego. A  uczynić to potrzeba 
było tem  snadn iej, że wówczas w Rosji p rąd  
an tin iem ieck i był dom inującym  i og rom ną m oc 
czern id ła  drukarsk iego  zużyto na w ym alowanie 
nienaw iści rosyjskiej do N iem iec. D zisiaj stan  rz e ­
czy zupełn ie się zm ienił.

W  pierw szej swojej m owie tronow ej, w ygło­
szonej w śród niezw ykle okazałego audytorjum , no­

wy cesarz n iem iecki prok lam ow ał wszem  w obec 
serdeczną swą przyjaźń dla cara, k tó ra  znajduje 
teraz w yraz w zapow iedzianej w izycie cesarskiej w 
P e te rsb u rg u . P ism a rosyjskie po ukazie zm ien iły  
natychm iast ton, i z tem  sam em  nam aszczeniem , z 
jak iem  p ierw ej w ystępow ały przeciw  N iem com , w y­
stępują te raz  za niem i. P rzy jaźń  n iem iecko-rosy j- 
ska, owa niebotyczna, w ieczysta przyjaźń, k tórej 
chw ałę  ty lekro tn ie g ło s ił żelazny kanclerz państw a 
n iem ieckiego , w  całej dzisiaj jaśn ie je  pełn i, a w 
je j blasku .uaczej cokolw iek przedstaw iają się sto­
sunki polityczne i m iędzynarodow e w E uropie. P o ­
litycy francuscy  liczyć się m uszą z faktem  i m u­
szą na razie  zan iechać w szelkich nadziei sojuszo- 
wycli z Rosją. Rzecz to w pierw szym  rzędzie sam ej 
F ra n c ji m yśleć o tem , jak ie dla niej z takiego 
obro tu  spraw  w ynikną skutki, c^y ona na tem  zy­
skała, czy strac iła , że na razie nie m a dla niej 
widcKow złączen ia się p rzym ierzem  z carstw em  
rosyjskiem . My nie m ieliśm y praw a guiew ać się 
na F  rancję, gdy  szukała p rzym ierza z despotyzm em , 
ale za to tem  baczniejszą zw rócić chcem y uwagę 
na w nioski, jak ie  we F ra n c ji cncą  w yciągnąć ze 
stw orzonej przyjaźnią rosyjsko - n iem iecką sy- 
t uacji.

W  tej m ierze zasługu je  na baczną bardzo 
uw agę arty k u ł paryskiego Temps, k tó ry  wczoraj 
podaliśm y w telegraficznem  streszczeniu , a to tem - 
bardziej, że w iadom o, - iż o rgau ten  pozostaje w 
bardzo b lisk ich  stosunkach  z m in iste rstw em  spraw  
zew nętrznych. O rgan fran cu sk i zastanaw ia się nad 
skutkam i, jak ieb y  m ogły  sp łynąć ze sojuszu frau - 
cusko-austrjaekiego w rzędzie pierw szym  na oby­
dwa sprzym ierzone państw a a w dalszym  na ca łą  
E uropę. D aleką od nas w szelka myśl popieran ia 
w ezem kolw iek poruszonej przez o rgau  francuski 
spraw y. B yłoby to w śród obecnych  stosunków, 
panujących  te raz  w m o n arch ji austro-w ę- 
g iersk iej czem ś w rodzaju zdrady stanu , gdybyśm y 
sofcie chcie li pozwolić słów ko najlżejszej krytyki 
sojuszu, łączącego  A ustro -W ęgry  z N iem cam i, albo 
zaproponow ać lub tylko popierać m yśl zaw arcia w 
je g o  m iejsce innego sojuszu —  a za nic w św ię­
cie nie chcie libyśm y na się śc iągnąć w tej chw ili 
tego rodzaju ciężkiego zarzutu. Z tem  w szystkiem  
jednak  godzi się zw rócić uw agę decydujących w 
A usto r-W ęgrzech  polityków  i m ężów stanu  na po­
ruszoną we F’rancji myśl. Oui nie popełn iliby  tem  
żadnej zbrodni, oni poszliby tylko w tym  w ypad­
ku, za p rzykładem  m ęża stauu , k tóry  je st w zorem  
i m istrzem . Czyż książę B ism ark  nie oświadczył 
na jw v riźn ie j w  swojej ostatn iej w ielkiej m owie 
re iebsratow ej, że nim  zaw arł sojusz z A ustro -W ę- 
g ram i s ta ra ł się o pozyskanie d la  siebie Rosji, że do ­
piero  po o trzym anej od niej rekuzy zgodził się 
na przym ierze austrjacko -n iem ieck ie?  Czyż nie 
w ynika z tego z przerażającą jasnością, że to  p rzy­
m ierze  n ie  je s t  bynajm niej ug run tow ane n a  ża­
dnych  sym patjach  i tradyc jach , że istn ieje  ono 
tylko dlatego, bo książę kanc le rz  spodziew a się po 
n iem  obrony in teresów  n iem ieck ich  ? Czyż w obec 
faktn  zbliżenia się N iem iec do R osji nie je s t  rz e ­
czą bardzo możliwą, a naw et praw dopodobną, o 
czem  dzisiaj zresztą już  zaczynają przebąkiw ać, że 
koszta przyjaźni niem iecko-rosyjskiej zap łaci A u- 
s tr ja  ? To wszystko natu raln ie nie m usi się  stać, 
nie jest bow iem  rzeczą konieczną, aby rac ja  by ła 
po stronie pism  rosy jsk ich , cieszących się ju ż  teraz 
zgubą A ustrji, ale m im o to politycy nasi w szelki 
m ają powód w yglądania z n ieufnością rezu ltatów  
uścisków  i całusów  m onarszych w P e te rsb u rg u . 
D latego  byłoby może rzeczą bardzo w łaśc.w ą, aby 
nasi m ężow ie stanu  zdobyli się na tyle euerg ji i 
sam odzielności, by nie przeszli zupełn ie do p jrz ą d -  
ku dziennego nad poruszoną w P aryżu  m; 
Rzecz godna zastanow ienia.

K aresy rosyjskie.
Iśc ie  w zruszającą je s t troskliw ość, z ja k ą  p ra ­

sa rosyjska zajm uje się spraw am i m onarch ji a u ­
stro-w ęgiersk i ej. Je j polityka w ew nętrzna i ze­

w nętrzna, słow em  wszystko, czem się m ają zajm o­
wać A ustro -W ęgry , to w szystko zajm uje także p r a ­
sę rosyjską. T roskliw ość w zrosła jeszcze w dn iach  
o sta tu ich , zw łaszcza od chw ili, w której z wyso­
kości tronu  niem ieckiego proklam ow ano przyjaźń 
niem iecko rosyjską, kiedy z u st m onarszych  padło 
hasło  zażyłości i se raecznośc i m iędzy B erlinem  a 
P e te rsb u rg iem . M ieliśm y już k ilkakro tn ie  sposo­
bność poczęstow ać naszych czytelników  próbkam i 
owej sta rannośc i i pieczołow itości/okazyw anej A u- 
s tro -W ęgrom  ze strony  rosyjskiej m im o że sp e ł­
n ien ie tego zadania nie zbyt w ielką je s t  przy je­
m nością. W  obec tego je d n a t ,  że spraw a bardzo 
blisko nas obchodzi, że n ie  może być dla nas obo- 
ję tn em , jak  i co w Rosji piszą o A ustrji, chcem y 
gwoli zbudow ania i rozw eselenia naszych czytel­
ników podać dzisiaj w yjątki dw óch w cale pow a­
żnych i bardzo popu larnych  orgauów  rosyjskich . 
U w agi tych  pism  odnoszą się tym  razem  do poli­
tyki w ew nętrznej i zew nętrzne j. O polityce ze­
w nętrznej pisze G ra zd a n in :

„G dyby w m owie tronow ej tylko o n iem iecko- 
rosy jsk ich  stosunkach  by ła mowa, m ogłaby E uropa 
zupełn ie  o sw ą przyszłość być spokojną. Szkoda 
tylko, że istn ieje  A ustrja , k tó ra  je s t p ierw otnem  
źródł a  w szelkich  europejsk ich  n ieszczęść i w szel­
kich lepokojów. A u strja  to w łaśn ie sw oją wscho 
dn ią po lityką stw orzyła sytuację, k tó ra  eu rope j­
skiem u pokojow i najw iększem  zagraża n iebezp ie­
czeństw em . R osja  stu le tn iem i w ojnam i i ofiaram i 
trzy państw a bałkańskie postaw iła na nogi, teraz 
zaś A u strja  bu rzy  powoli wszystko, co R osja stw o­
rzyła, i s ta ra  się te trzy  praw osław ne k ra je  na k a ­
tolicyzm  naw rócić. W  tej działalności A u strja  oczy­
w iście popartą  je s t  przez N iem cy. P y tan ie  t e r a z : 
czy je s t  dla N iem iec  korzystnem  popierać A ustrję  
na tej drodze ? N ie p ragną  one w ojny —  a jednak  
A ustrja  prze N iem cy ku w ojnie, spodziew a się bo­
w iem , że z pom ocą wojsk n iem ieck ich  rych le j do­
stanie się  do Saloniki i S tam bułu . G dyby się w 
B erlin ie  zdecydow ano  austrjack ie dążenia w scho­
dnie um iarkow ać i u trzym ać je  w g ran icach  roz­
sądku i przyzw oitości (!) —  osiągnąłby przez to 
B ism ark  dw a rezu lta ty  : po p .erw sze uspokojenie 
opinji publicznej w E uropie, pow tóre zabezpiecze­
nie niem ieckiego państw a od w szelkich w przy­
szłości przypadków . W  B erlin ie  pow inniby p rze ­
cież uznać, że A u s tr ja  chc ia łaby  koniecznie zna­
leźć się w położenin, w k tórem  m ia łab y  prawo 
zaw ołać na swego niem ieckiego sprzym: erzeńca : 
przybyw aj i r a tu j !“

J a k  się Nowoje W retnia  w yraziło  p rzed  kilku 
dn iam i o Suosuukach austrj& ckich, to już  naszym  
czytelnikom  w iadom o. Skazało ono w prost m onar 
ch ję austro -w ęg ierską na śm ierć  polityczną, aby 
tru p a  podzielić m iędzy N iem cy i Rosję. Dzisiaj 
zajm uje się specja ln ie  w ew nętrznem i spraw am i, 
m alując d la  A u stro -W ęg ie r przyszłość słow iańską. 
P isze ono tak  :

„P rog ram  pow szechnego ku ltu rnego  ruchu  
Słow iańszczyzny m a w ielkie szanse powodzenia. 
Zdolny on będ„.e zjednoczyć w szystk ich  S łow ian 
austrjack ich , k tórzy przekonali się o n ieprzydatne 
ści s ta rych  sw ych program ów  politycznych  i za­
czynają pojm ow ać, że ta  droga, po k tórej dotąd  
kroczyli, n ie doprow adzi ich  do rów noupraw nien ia 
z N iem cam i. Od roku 1879 rząd  austrjack i nie 
p rześladuje ju ż  p lem ion słow iańskich , a naw et po­
p ie ra  narzecza słow iańskie, przyznaje im  de ju re  
rów ne praw a z językiem  n iem ieckim  zarówno 
w szkołach  jak  w sądow nictw ie ; Czechom  rząd  
d a ł un iw ersy te t, d a łp y  go ch ę tn ie  i S łow eńcom , 
gdyby  to było m ożebnem . I  jak iż  z tego rez u lta t?  
Oto Czesi, S łow eńcy  i inn i S łow ianie wolą odda­
w ać sw e dzieci do szkół n iem ieck ich , uczęszczają 
na un iw ersy te ty  n iem ieckie , piszą swe prace nau­
kowe po niem iecku , a językiem , w k tórym  poro­
zum . ew ają się m iędzy sobą rozm aite plem iona sło ­
w iańskie, je s t rów nież język  niem iecki.

S tosunki te u legną  pożądanej zm ianie, gdy 
wszyscy S łow ianie austrjaccy  używać będą w w i­
dokach wyższej ku ltu ry  jednego  pow szechnego 
języka słow iańskiego, m ającego bogatą i zajm u­

jącą lite ra tu rę , a zarazem  będącego p aśs’ .ow ym  
języ k iem  najliczniejszego z ludów europejskich. 
W ów czas to wszyscy Słow ianie au s trjaccy  staną 
się rów nym i w spółobyw atelam i au s trjack ich  N iem ­
ców. W szak N iem cy sam i n ieraz  ośw iadczali, 
że gdyby S łow ianie m ieli w spólny język  ku ltu r- 
ny, n ik t nie śm iałby  oponować ich  słusznym  żą­
d an iom ."

W  dalszym  ciągu sw ych rozum ow ań tw ierdzi 
Nowoje W ronia, że w raz z em ancypacją S łow iań­
szczyzny „A ustrja  uw olni się od poniżającej dla 
niej zależności m oralnej i politycznej od N iem iec 
i jako państw o n iem iecko-słow iańsk ie z dw om a 
językam i państw ow em i i dw iem a narodow ościam i 
stan ie się na tu ra lnem  ogniw em  pośredn iem  pom ię­
dzy m ocarstw em  czysto-niem ieckiem , a m ocarstw em  
czysto -słow iańsk iem ".

A le i G razdanin  za b ra ł głos w  spraw ach  
w ew nętrznych  austrjack ich  i dochodzi w  sw oich 
rozum ow aniach do rezu lta tów  cokolw iek odm ien ­
nych. P osłucha jm y  :

„Całe znaczenie A u strji polega w łaśnie na 
tem , żeby m asę słow iańską odlew ać w form ie n ie ­
m ieckiej. P rzez  ciąg sw ego tysiącletn iego  is tn ie ­
nia, A u strja  nic w ięcej nie ro b iła , jen o  p rze ra ­
bia ła  S łow ian na N iem ców . K u ltu ra  zachodn ia  dla 
A u strji —  to ku ltu ra  n iem iecko-kato licka. A ustrja  
w łaśn ie katolizuje i n iem czy. A le obok tego 
istn ieje  jeszcze trzecia  zale ta  A u strji. —  Oto —  
ożydza S łow ian. A ustrja  stoi na trz rc h  w ielory­
bach  : N iem cach , kato likach  i żydach . N iec h  kto 
przedstaw i sobie A ustrję  bez N iem ców , żydów i 
katolicyzm u. Cóż z tego w yniknie ? N ic  zgoła. 
T . zw. panslaw izm  austrjack i je s t  n iczem  innem , 
jak  contradictio in  adjecto. P o jęc ie  panslaw izm u 
przypuszcza jednolitość żywiołów  sk ła d o w y c h ; 
czyżby W ęgrzy , N iem cy , R um unow ie i żydzi m ieli 
być S łow ianam i ?

„Spójrzm y na konsty tucję a u s tr ja c k ą . Zaw iera 
w sobie parag ra fy  określające rów ność przed p ra ­
w em , dla każdej narodow ości. A le cóż się oka­
zuje w prak tyce ? O to , że R osjanie z G alicji, 
R um unow ie z T ransy lw an ji, S erbow ie z W ęg ie r, 
nie m ają sw ych rep rezen tan tó w  w sejm ie. O ! c ie­
kaw a to rów ność ! A  dlaczego ? — Oto dlatego 
nihy, że nar ody wyżej w ym ienione nie są  jeszcze 
okateliczonem i na w zór Czechów  i Polaków. 
U stępstw a poczynione na rzecz Czechów  i P o la­
ków tem  się tłóm aczą, że narody  rzeczone w y­
znają katolicyzm . W  razie p rzeciw nym  i ci 
S łow ianie nie n re lib y  sw ych rep rezen tan tów  w 
se jm ie .

„N ie  —  S łow ianie austrjaccy  i n ieaustrjaccy , 
jeże li uie chcą  być okatolizow anym i, zniem czo­
nym i lub  też zw ęgrzonym i, nie pow inni się n i ­
czego dobrego spodziew ać od A u strji" .

O G razdaninie  pow iada ją  że go ca r zw ykł 
czytać przy  śn iadaniu  —  jeże li to p raw da, to p rzy­
znać należy, że m iła  lektura.

Zjazd z carem w oświetleniu 
rosyjskiem.

D zienniki rosyjskie n ie  przyw iązują ju ż  do zjazdu 
petersbursk iego  zby t w ielkiego znaczenia. P oczy­
tu ją  go w praw dzie za fak t pocieszający i za sym p­
tom  pokojowy, nie m ogą się w nim  je d n ak  dopa­
trzyć żadnych  korzyści d la  Rosji.

„Jeżeli cesarz W ilh e lm , pisze Nowoje W re- 
m:a, postanow ił uczynić krok, m ający  udow odnić 
jasno całem u św ia tu , że życzy sobie przyw rócić 
jak  najlepsze stosunki z Rosją, nie będzie w praw ­
dzie n ik t zaprzeczał w ielkiej w ażności takiego po ­
stanow ienia , n ie  trzeb a  jednak  zapom inać o tem , 
że w św iecie politycznym , a szczególnie w N iem ­
czech, gdzie ks. B ism ark  stoi u ste ru , skłonności 
m onarchy  nie są  osta tecznie decydującem i. K siążę 
B ism ark sta rać  się będzie , aby z projektow anego 
zjazdu  w yciągnąć w szelkie m ożliwe korzyści dla 
N iem iec. K anclerz n iem ieck i będzie ch c ia ł zapew ne 
korzystać z tej sposobności, aby Rosji zapropono­
w ać ponow ny pow rót do sojuszu po tró jnego przy

m ierzą z N iem cam i i A ustrją , coby dla Rosji zna- 
czyło po prostu  : zrzec się w szelkiej sam odzielnej Ł ' a  
polityki.

„R osja p ragn ie  szczerze żyć z N iem cam i t= 
nie ty lko  w pokoju, ale i w przyjaźni, uie może je -  
dnak  zrzec się żadnego z sw ych praw , lub przyjąć £  
niew ygodne jak ie  lub  k rępu jące  ją  w aruDki".

Nowosti n ie spodziew ają się także po p ro je- ^  
k tow anym  zjeździe żadnych  w ażnych  zm ian w po­
łożeń..! ogólnem  N a pokojowe zapew nienia b e r­
lińskie , m oże R osja tylko tak iem i sam em i poko- ' 
jow em i odpow iedzieć zap ew n ien iam i, ale z d ru ­
g ie j strony m usi znów tak  s a m o , ja k  to czynią 
N iem cy, s ta ra ć  się o w zm ocnien ie sw ych  s ił obron- 
n ych  przez nowe uzbro jen ia i p rzez p rzym .erza , ^ 3  
aby gdyby się, w brew  je j życzeniu, pokój u trzym ać 
n ie dał, zapew nić sob ie p rzynajm nie j całość sw ych ■ _  
posiadłości.

W  przeglądzie sw ym  politycznym  zaczyna < = » . 
N ord  od tego, że podróż cesarza W ilhelm a do a i . 
P e te rsb u rg a  n iepokoi w szczególny sposób p rasę  
anstrjucką. M a on na m yśli artyku ł N . fr. Presse, 
który  s ta ra ł się, ja k  m ówi, w zbudzić w iarę, że 
R esja uczyniła te raz  zw rot nag ły , i że jak  daw niej 
od F ra n c ji , tak  te raz  od sojuszu z N iem cam i spo­
dziew a się pom ocy w sw ych p lan ach  zaborczych 
na W schodzie. „T aka ew olucja, m ów i N ord  dalej, 
istn ieje  tylko w  w yobraźni N . fr. Presse, k tóra 
zn a h z łab y  się w w ielk im  kłopocie, gdyby  je j p rzy- 
szło udow odnić, że się R osja k iedykolw iek do 
F ra n c ji po pom oc udaw ała. Je ś li n iezal sżna (?) 8=3 
p etersbu rska  i m oskiew ska p rasa  p rzem aw ia ła  cza- 
sem  za sojuszem  z F ra n c ją , nie podziela ł rząd  ro - <—-=* 
sy jsk i n igdy  podobnycn  spekulacyj. D yplom acja 
ro sy jsk a  s ta ra ła  się zaw sze o przy jazne stosunki g ą  
z g ab in e tem  berlińsk im , a gdyby  się k iedy  zna- t = T  
lazła  sposobność zaw iązania ich , m ogłaby  Rosja 
uczynię to bez  zryw ania ze sw ą p rzeszłością . p  p*

„Co zaś do planów  zaborczych n a  W schodzie, 
należy obw in ian ie Rosji o podobne zam ysły do zwy- PT g  
k ły c h  m anew rów  prasy  austrjack ie j. A u s tr ja  obw i- §  jj* 
nia o nie Rosję, aby w ten  sposób ukryć lepiej 
w łasne zachciank i. R osja —  m ów i w  końcu N ord  —  . ,  — 
nie p rag n ie  niczego w ięcej, jak  przyw rócenia sto- p i p  
sunków  zaw arow anych  trak ta tam i, tak ich , ja k ie  *^*2 
is tn ia ły  z p rzyzw olen iem  m ocarstw  aż do chw ili, ^  ®_ 
kiedy  coup d'etat filipopolski zm en ił s ta n  rzeczy, g  p  
A u strja  zaś p ragn ie , aby daw ne stosunki na W scho- jJ* 
dzie zastąp ione zostały  now em i, k tó reby  Rosję po- ** 3 
zbaw iły  w pływ u, jak i m ia ła  w R ułgarji do roku d  o

SB1 8 8 5 .1
„P odróż cesarza W ilh e lm a  do P e te rsb u rg a  i* g  

p rzekona m oże dyplom ację n iem iecką, że zachodzi 5  < i 
po trzeb a  sk ło n ien ia  A ustrji, aby się sw ych  planów 
na W schodzie w yrzekła. Je ś lib y  podróż p e te rs-  g  jj* 
burska tak i w y d a ła  rezu ltat, m ożnaby je j pow in- 
szować pow odzenia, bo w tak im  razie ułatw iłoby 
się za ła tw ien ie  b u łg a rsk ieg o  imbrogdo. A le w łar iie , 
że się w A ustrju boją takiego rezu lta tu  podróży, ^  
zdradza p rasa  au s trjack a  tak  w yraźny niepokój."

Z am ieszczony  w tym  sam ym  nrze N orda  lis t 
p e te rsb u rsk i m ó w i: W  N iem czech  w iedzą w pra-
w dzie w ięcej o podróży cesarza W ilhelm a, an iżeli f j j j*  
w Rosji, ale p rzekonam  są, że z podróżą ją  łą -  
czyć się tylko m o g ą p lany pośredniczące i po­
kojowe, co sp row adzić  m usi lepsze sto sunk i z MMI 
N iem cam i.

  ^

r*Ze świata dyplomatycznego.
D obrze po inform ow any zw ykle koresponden t . 

w iedeńsk i Pester L loyda  d em entu je  dziś ""ersję, 
ob iegającą od k ilku  dni w  p rasie  eu ropejsk ie j, j a ­
koby o b ecn a  podróż angielskiego am basadora w 
S tam bule, s ir  W illiam a W b i t e ,  do Londynu, 
m iała być zapow iedzią o d w o ł a n i a  tego dyplo­
m aty  z w ażnego poste runku  n ad  Z ło tym  R ogiem . 
W ed łu g  rzeczonej pogłoski, p rzyszed łby  sir W . 
W b ite  do W i e d n i a ,  m iejsce jego w S t a m -  
b u l e  za ją łby  lo rd  D u f  f  e r  i u , podczas gdy  s ir  
A u g u st P a g  e t  pow róci w caKim razie do R z y -  . 
m  u. Owoż k o resp o n d en t organu  p. Tiszy zapew nia ^ 5“
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Pożary i zgliszcza.
(Ciąg dalszy).

VI.
O sta tn i b ó j !

—  H ej, kolego, w sta w a jc ie ! P o trzeb u ją  w a s !
A leksander otw orzył oczy i zerw ał się z z ie­

m i. Żelisławski s ta ł nad nim .
—  Co się stało  ? Może znow u ch łop i ? Ja k  

m i Bóg m iły, strzelać każę —  krzyknął'.
—  N ie, wszystko spokojnie, tylko placów ka 

przyw iodła jak iegoś człow ieka, co się chce w i­
dzieć z tebą.

—  M oże sz p ie g ! Zaw iązali m u oczy t —  spy­
ta ł  m łody c z ło w rk , ruszając za chorążym .

—  E h , teraz po niew czasie, to iuż oślepiają 
k a ż d e g o ! .

P o słan iec  s ta ł wśród dw óch zbro jnych . W y­
g lą d a ł na dw oraka i zdało się  Sw idzie, że go 
gdzieś już w idział. .

—  Czego chcec ie  ? Je s tem  —  ozw ał się n ie ­
chętn ie .

—  M am  lis t do pana.
—  D awaj.
Człowiek dobył kopertę z k ieszeni. A leksander 

rozerw ał ją , p rzyk ląk ł u ognia. L ist zaw ierał, co 
n a s tę p u je :

„Jeżeli pana A leksand ra  Sw idę obchodzi los 
i życie panny W ładysław y W ism und —  to n iech  
na ty ch m iast po odebran iu  nin iejszego uda się  do 
G rabów  i uk ry je  w  bliskości p a łacu ! Czas m u 
resz tę  pokaże.11

P ow stan iec odczytał parę razy  tę  ta jem niczą 
odezw ę. Z m arszczył brw i, z g ity tn ą ł zębam i —  zro- 
zumiał-

—  P a n  Czaplic cię tu  p rzysła ł! —  h u k u ą ł 
grom ko na gońca, m iażdżąc m u ram ię w dłoni.

Człow iek się zg ią ł i syknął z bolu.
—  N ie znam  pana C zap lica ! —  szepnął wy- 

lękły.
—  K ła m ie s z ! G dym  b y ł w S tredyniu , tyś mi 

konia odebrał. N ie zapom inam  raz w idzianej tw a­
rzy. M ów praw dę, bo ja  nie żartu ję, gdy się 
g n ie w a m ! Co było w liście ?

— N ie w iem  !
—  A  dlaczegóż pan pisze, żeś zaufany i udzie­

lisz m i bliższych szczegółów  I P rzy tem  panienka 
m iała ci dać ustne zlecenie do m nie.

—  N ie w idziałem  panienki od tygodnia, wy­
je ch a ła  do G rabów . P an  w ysła ł p ierw szego le ­
pszego ze s łu ż b y ! J a  dopiero  od pó łroku w S te r­
dyniu.

—  P an ien k a  sam a w G ra b a c h ?
—  J e s t  tam  także sta ra  pani N iestańska i M a­

karew icz po jechał z panienką.
—  P an i O rdyńcow a w S terd y n iu ?
—  N ie ,  już  daw no w yjechała  za g ran icę! 

U  nas we dw orze kw ateru ją  kozacy.
—  K to ci w skazał drogę do nas ?
—  P an  m i pow iedział.
—  W ięc  i M oskale to w iedzą I
—  N ie w iem , panie. Oni się podobno zb ie­

ra ją  koło Ż ytniarki.
—  To d o b rz e ! M ów iłeś p raw dę. M asz dukata 

za fatygę. M ożesz w racać.
—  W yprow adzić go na k raj l a s u ! —  krzyknął 

do sw oich.
—  Co m am  panu pow iedzieć? —  zagadnął 

n ieśm iało  posłaniec.
A leksander poczerw ieniał.
—  Pow iedz m u odem nie, że ło tr , n ikczem nik 

bez czci i h o n o ru ! —  w yrzucił za ja d le , w racając 
powoli n a  sw e m iejsoe.

U eżał czas jak iś pogrążony w m yślach, w resz­
cie poruszył się niespokojnie.

—  Któr.i godzina ? —  zagadnął —  gryząc 
w argi.

—  W pół do p ie rw sz e j! —  odparł Żelisław ski 
w półsennie —  ow ijając się  płaszczem .

Sw ida w sta ł.
Je m u  sen u lec ia ł jak  czarem . P oczął n iec ie r­

pliw ie krążyć po obozie. D zika w ściekłość w y­
ziera ła  m u z oczu. T arg a ł wąsy, m rucząc n ie­
wyraźnie. W tem  zatrzeszczały gałęzie. Orle 0- 
czy A leksandra  poznały  w dali b rata . P odszed ł 
ku niem u.

—  Nareszcie! — zawołał. —  Jeszcze chwila, 
a poszedłbym, nit czekając ciebie.

— Gdzie?
—  Do G ra b ó w ! Oto masz, czytaj. J a  tylko 

broń  opatrzę i ruszam . Jeże li nie wrócę rano, 
to finis j nie w rócę nigdy. A le wy traficie i sam i 
—  do Ż y tn iark i trzy  m ile. Je rzy n a  zna drogę.

Kazimierz nie słuchał zajęty listem.
—  Co to zn aczy ?— szepnął,zaczynając od po­

czątku.
—  To znaczy, że coś złego grozi W ładce, 

to je s t pann ie W ła d y s ła w ie ! A  Czaplic zbyt je s t 
podły, by  j ą  tam  bronić, a zbyt dba o nią, by 
zan iechać obrony. M nie w z y w a !

—  A leks, to m oże zdrada, pu łapka na ciebie . 
Zastaniesz g rom adę zbójów

—  Może być! A le n ie  będzie pow iedzianem , 
że A leksander Sw ida w ezwany im ien iem  tej, k tórą 
kocha nad życie, m yślał o sw em  bezpieczeństw ie, 
a n ie  o n i e j ! O tej, co m u p rzed  kilkunastu 
dniam i pow iedziała, że go kocha, i n ie  odstąp , w 
złej czy w dobrej doli. Je stem  je j narzeczonym , 
i choćbym  cale wojsko m ia ł tam  spotkać, pójdę 
do G rabów  1 List zatrzymaj, a jeże li zginę, odosz-

lij je j ten zuak, żem  w je j im ię znalazł śm ierć  •' 
B yw aj zdrów  !

—  Z a c z e k a j! W eź lu d z i ! N ie idź sam , 
szalony !

—  M ogę tylko iść sam , gdzie o nią chodzi ! 
N ie p rzy ją łbym  naw et twojej p o m o c y !

P rzepad ł w gąszczu. T am  w G rabach  czekała 
nań  może śm ierć, a on pędz ił jak  na gody, 
d rżał na tę m yśl ze szczęścia. P ięć  w iorst dzielące 
obóz od celu w ypraw y zabaw ką były  dla jego n ie ­
pokoju.

N ie spostrzegł się, jak s tan ą ł pod m urem  
ogrodu, co otaczał w około niew ielk i, zgrabny 
pałacyk  zbudow any przez ojca W ładki. Z atrzy ­
m ał się, o rjen tn jąc  w położeniu. P ierw szy  raz 
tu  był.

N oc księżycow a dozw alała rozróżnić każdy 
przedm iot, każdą szczelinę m uru. W  pałacu  spali 
już  wszyscy, słabe św iatełko w yzierało tylko 
z jednego  okna na dole, stłum ione g ru b ą  firanką. 
Oczy Sw idy spoczęły na tej delikatnej sm udze 
ja s n o ś c i; przeczuł, że to by ł pokój jego  narze - 
czonej.

P rzeskoczył m ur, poszedł w tym  k ierunku  i 
jak  w ierny  pies położył się pod ścianą, n as łu ch u ­
ją c  n a  każdy odgłos.

P o  chw ili ciem ność zapanow ała i w  tem  
oknie.

D ług i czas n ic  oprócz b ło tnego  p tactw a nie 
przeryw ało  ciszy nocnej, Sw ida, nieco uspokojony, 
ch c ia ł w łaśn ie w stać i iść szukać M akarew icza, 
gdy  do uszu jego doleciał daleki te n te n t kouia. 
W strzym ał oddech , nasłuchując.

T eu ten t zb liża ł się w idocznie, chw ilam i gdy 
w iatr poruszał silniej gałęzie drzew , z odgłosem  
tym  łączy ło  się gw izdanie piosenki coraz w yraź­
niejsze. D obieg ło  ogrodu, i ucichło wszystko.

P o w stan iec  powoli u su n ą ł się w cień  w ęgła, 
spróbow ał sprężyny w p isto le tach  i czekał n ie u ­
straszony, n ie  dbając czy z jednym , czy ze stu  b ę ­
dzie m ia ł do czynienia.

J a k  zw ykle w obec n iebezpieczeństw a był 
zim ny ja k  staJ, skupiony, spokojuy, straszny  p rze­
ciw nik d la  napastn ika, stokroć groźniejszy , niż za­
palen iec, oślepiony szałem .

P o  chw ili b rząknęło  coś o m u r jak  uderzenie 
pochw y od szabli, krok ostrożny d a ł się słyszeć 
na u licy , postać ludzka wyszła ze szpaleru  na 
placyk  p rzed  dom em , św iatło  księżyca oblało od 
stóp do głow y o lbrzym ią postać znanego nam  
assau ły . Szablę n iósł pod ręką, rozg lądając się po 
fronc ie  pałacyku, o rjen tow ał s t ę ; —  w idocznie, że 
ja k  S w ida był w najzupełn ie j obcem  m iejscu.

P o  k ró tk iem  w ahaniu , p rzystąp ił do okna, pod 
k tó rem  tak d ługo leża ł A leksander, p raw ie  się 
o ta rł o n iego . B ru ta lny , bezczelny uśm iech  d rg a ł 
m u ua tw arzy, >aduch w ódki, rozchodził się w 
pow ietrzu  za^każdem  odetchn ien iem , trzym ał się 
je d n a k  m ocno na nogach.

—  N u  i co ?  P o tłu c  szybę c h y b a ! — m ruczał 
pod n o sem .— B ędzie h a łas , a  tu  trzeba  być cicho, 
bo A p ra s ie w  zakazał tk n ąć  dziew czyny. H a, h a , co 
kozakow i zakaz znaczy, gdy  chce dziew ki I Zabiorę 
ją  nad  D on  —  do fu to ru  —  będzie m i służyć i 
c a ło w a ć ! H a, h a , w wodę w padnie —  n iech  Cza­
plic  szuka, albo  się sądzi z A p ra s ie w e m ! D ziew ka 
moja!

K ozak założył nóż za szybę, ch c ia ł j ą  wyjąć 
bez h a ła su . W tem  ręk a  czyjaś spoczęła m u ciężko 
na ram ien iu .

—  Z ło d z ie ju ! —  w yszeptał g łos Sw idy ze 
s trasznym  w y razem — rachow ałeś bezem nie ! Chodź!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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uroczyście, że zasięgał w tej m ierze  jeżyka w sfe­
rach , k tó re  m u s i a ł y b y  w iedzieć o tego rodzaju 
p ro jek tach  —  innem i słow y, zapytyw ał n iechybn ie  
w  am basadzie angielsk iej —  i na podstaw ie otrzy­
m anych  inform acyj wolno m u tw ierdzić kategory­
cznie, iż w szystkie te  kom binacje są —  ja k  tc 
m ów ią —  z p alca  w yssane.

H r. D u f f e r i n  —  ciągn ie  tenże —  p rosił 
swego czasu w yraźnie o rzym ską am basadę i b y ­
najm niej nie m yśli pow racać do S tam bułu , prze- 
dew szystk iem  zaś nie m yśli rząd  angielski o od­
w oływ aniu  W h ite g o  ze S tam bułu . N iedaw no tem u 
z ro b ił pew ien  żartow niś ze św iata dyplom atycznego 
dość charak te rystyczną uw agę, i ż  n a  P e r a  z o ­
s t a ł y  r o l e  o b e c n i e  p o m i e n i a n e .  D aw niej 
m ia ła  tam  E osja swojego I g n a t i e w a ,  a A nglja  
E l l i o f a  — dziś przeciw iiie A nglja  m a swego 
Ig n atiew a w osobie W h i t e g o ,  Eosja natom iast 
E llio ta —  N e l i  d o w a !  W praw dzie w yrządzałoby 
się n iepospolitą krzyw dę tak iem u w ybitnem u d y ­
plom acie, ja k  W h ite , nazyw ając go I g n a t j e w e m
w calem  tego słow a znaczeniu —  to znaczy „oj­
cem  kłam stw a i p e rf id ji“ , jak  T u rcy  po dziś dzień 
uazyw ają teg" dygnitarza carskiego —  m im o to 
fak tem  je st, że teraźniejszy  przedstaw icie l W . B ry- 
tan ji u dw oru padyszacha, posiada na ..wem s ta ­
now isku n i e z m i e r n e  w p ł y w y .  Ezecz p ro s a ,  
że na te  w pływ y n ie może Eosja patrzeć  w esołem  
okiem  —  z drugiej atoli strony  niezadow olenie 
rządu  petersbursk iego  bynajm niej nie je s t  w s ta ­
n ie w płynąć na lo rda S a lisb u ry ’ego do tego sto ­
pnia , iżby dla p ięknych  oczu N elidow a usuw ał 
W hitego  ze S tam bułu . Owszem zdaje się 
nam , że tak i stan  rzeczy może jeno um ocnić s ta ­
nowisko am basadora angielskiego. T enże po jechał 
te raz  do Londynu, aby w ręce  królow ej złożyć 
przysięgę jako tajny radca, potem  uda się na 
k ró tk i urlop dla w ypoczynku, w reszcie zaś, jak  
dw a a dw a cztery, na P e rę  pow róci.

T urcy  zwykli w yrażać się, że po S t r a t f o r ­
d z i e  d e  B e d c l i f f e  m ia ła  A nglja  w S tam bule 
tylko jednego  „w ielkiego E lte h i“ , tj. D u f f e r i n ’a 
—  obecn ie  zaś m a drugiego, w zględnie trzeciego, 
w  osobie W hite  go.

Przed ośmnastu laty.

Włoska marynarka.
Tribuna, jedno  z najpow ażniejszych pism rzym ­

sk ich , zam ieściło  z końcem  ubieg łego  m iesiąca cały 
szereg  fachowo nakreślonych  artykułów  o m ary­
narce  w ojennej, ja k ą  I ta lja  rozporządza.

Ze względu na stosunki, łączące obecnie A u- 
s tro -W ę g ry  z W łocham i, treść  tych  artykułów  nie 
m oże być dla nas obojętną, zw łaszcza, że pow ażne 
to pism o, podaje w n ich  w iadom ości n iem al sen ­
sacyjne o sm utnym  s ta n ie , w jak im  znajdu je  się 
s iła  m orska W łoch

N ieu d o ln o ść , nepotyzm  i indolencja —  oto 
trzy  p lagi g n ęb iące  —  zdaniem  Tribuny  —  flotę 
zjednoczonej Italji

U  w stępu poddaje au to r rzeczonych  a rty k u ­
łów , surow ej k ry tyce bez ładną  i m ylną gospodarkę 
m in istra  m arynark i B i i n a ,  w dziale ad m in is tra ­
cyjnym , skutkiem  czego krocie tysięcy  w yrzuca się 
co roku na m arne.

N astępn ie  przechodzi do om ów ienia m oralno ­
ści i dyscypliny w korpusie m arynark i. K orpus o- 
ficerski dzieli się na dwa stronnictw a. Jedno  zo­
sta je pod ausp icjam i B tina  i ad m irała  Saint-B on, 
d rug ie z dusz.} i z ciałem  stoi po stron ie byłego 
m in istra , F e rd y n an d a  A ctona. Obie p a rtje  patrzą 
na siebie z zaciek łą nienaw iścią. Do p artji B rina 
należą oczyw iście jego ulubieńcy i protegow ani, 
a w szezf gólności oficerowie arsenału . (B r  i n 
je s t inżyn ierem ). W oou obozach znajdu ją się 
Indzie zdolni i godni aw ansn, len jednakow oż 
przypada w  udziale tylko p artji m in is te rja lne j. 
P rzy  aw ansie nie rozstrzyga zdolność, energ ja  i 
la ta  s łu ż b y ; w ym aga sie natom iast od kandydatów  
ślepego posłuszeństw a. System  nepotyzm u zabagnia 
jeszcze bardziej sy tuację. K obiety  i posłow ie od­
grywają w nim  bardzo w ażną rolę. K om endanci 
okrętów, krea tu ry  m in iste ria lne , p rzepędzają cały 
czas wśród dolce fam ien te  w portow ych m iastach  
nie troszcząc się o pow ierzone sobie obowiązki. 
Skutkiem  tego stosunki n a  pokładzie są okropne

W  dniu  6. bm . m inęło  w łaśn ie 18 la t od dnia, 
w  którym  ks. de G r a m o n t  na in te rpelację  dep. 
p. C o c h  e r y  złożył w pałacu  B urbońskim  w o b li­
czu parlam en tu  p am ię tn ą  dek larac ję w spraw ie 
k a n d y d a t u r y  H o h e n z o l l e r n a  n a  t r o n  
h i s z p a ń s k i .  M iędzy inuem i było  w niej powie- 
dzianem , iż F ra n c ja  nie może sp o k o jrie  patrzeć na 
usiłow ania, aby  pod je j bokiem  i na je j niekorzyść 
wznowić „m onarch ję  K arola V “ ... T ekst tej dek la­
rac ji został dniem  poprzód ułożony w S ain t Cloud 
na  radzie  m in istrów , k tórej p rze w o d r:ezył sam  N a­
poleon I I I .  Z pam iętn ików  ówczesnego m in istra  
spraw  w ew nętrznych , p. C hevandier de V aldrom e 
w ypływ a, że b ld n e m  było tw ierdzen ie presy 
w spółczesnej, jakoby cesarzowa E u g e n j a  ucze­
stn iczy ła osobiście w ow ych naradach  m iu iste rja l- 
nych. N iezaw odnem  zdaje się być natom iast, że 
tek st ułożony na radzie, został następn ie  dość 
jednostronn ie  i tendeney ju ie  zaostrzonym , tak, iż 
ks. de G iam on t nie odczytał z trybuny  p arlam en ­
ta rne j dek laracji, uchw alonej przez radę, lecz n ie­
m al zupełn ie coś innego, napisanego przezeń w 
spółce z cesarzem . Być bardzo może, iż w tych 
zm ianach  następnych  piękna E ugen ja  um aczała już 
swoje paluszki —  tego atoli niepodobna oczyw iście 
skonstatow ać z apodyktyczną stanow czością.

Jeszcze ten  szczegół w arto dziś przypom nieć 
z owej d o b y : N a k ilka dni p rzed tem  zm arł by ł 
na w yspie W h ig t h r . C l a  r e n  d o n .  Jego  następcą 
w e Foreign Office został h r . G r  a n v i 11 e. T en  
ob ją ł u rząd  swój w pierw szych dn iach  lipca i p re ­
zen tu jąc się w nowym charak te rze  izbie lordów  
przy toczył m iędzy innem i to, co m u przy obejm o­
w aniu teki pow iedział d łngo le tn i podsekretarz stanu 
w urzędzie zagranicznym , m r. H a m m o n d .  
„C zterdzieści blizko lat —  były  słow a H am m o n ­
da — pracu ję w urzędzie dla spraw  zew nętrznych, 
a  w całym  tym  okresie nie przypom inam  sobie 
rów nie spokojnego stanu rzeczy, jak  ten, k tóry  
W . E k sce lencja  zastajesz dziś w E urop ie ..."  Było 
to na kilka dni p rzed  w spom nianą dek larac ją  ks. 
G ram onta w p arlam encie  francusk im , k tóra w osta­
tecznym  swym rezu ltac ie  doprow adziła do s ły n n e ­
go s ta rc ia  posła napoleońskiego z królem  W ilhe l­
m em  w parku  E m sk im  i do wojny, pozbaw iającej 
N apoleona tronu ... Czyż m ożna m ieć jaskraw szy 
dowód, jak  to z najn iepozorniejszej chm urk i pada 
czasem  piorun, który ca łe  sadyby obraca rych ło  w 
popiół i perzynę! O ileż ła tw iejsze są tak ie  n ie ­
spodzianki okropne w stosunkach , w śród k tó rych  
nieograniczona wola jednostk i, m oże skutkiem  źle 
p rzespanej nocy tejże zapalić w całyin św iecie 
k rw aw ą pochodnię wojny...

tak pom iędzy :ak i pom iędzy załogą.
S ekretarz  m arynark i E accb ia  s ta ra ł się zrazu o 
usunięcie n iezdatnych  kom endantów . N iebaw em  
jednak  w ystąp ił pan m in iste r w obronie swych 
pro tegow anych , w obec czego energ iczny  niegdyś 
sek retarz założył dziś ręce. M iędzy oficeram i załóg 
portow ych  a aresensłu  w re n ieustanna walka. 
M inister sto i o tw arcie po stron ie oficerów a rse ­
nału , k tórzy  są jego  najżarliw szym i zw olennikam i.

S m utn ie  przedstaw ia się rów nież p iechota 
okrętow a i m ajtkow ie, k tó rych  bezustannie p rze ­
noszą z pokładu jednego na drugi, zanim  jeszcze 
m ają  czas do obznajom ienia się z okrętem , na 
k tórym  służą.

K anon ierk i i łodzie torpedow e, m iast jednej 
doby, po trzebu ją  14 — 15 dni do w ypłynięcia na 
m orze. B rak  im  dośw iadczonych m aszynistów  i 
m echaników . Z m ajtków  zaledwo jed n a  trzecia 
część potrafi nab ić karab in  i tylko w ygórow ana 
dyscyplina pokładow a zdoła ich  utrzym ać w k a r­
b ac h  subordynacji w obec przełożonych, k tórych  
w cale nie szanują.

N iech  Bóg strzeże I t a l j ę ! tem  has łem  koń­
czy Tribuna  swój sm utny  przeg ląd  narodow ej 
floty.

Je ś li wywody Tribuny  choć trzecią część za­
wieraną praw dy, wówczas rząd w ioski z ca łą  energ ią  
w inien się wziąć do reorganizacji swej m arynark i.

P am ięć pogrom u pod L issą  w inna być dlań 
zachętą w tem  żm udnem  dziele.

Budowa teatru w Krakowie.
Komisja teatralna odbyła w sobotę posiedzenie, 

na którem uchwalono ostatecznie program budowy tea­
tru , tudzież warunki konkursu.

Teatr ma stanąć na wolnym placu budynków 
poszpitalnych św. Ducha na miejscu bliżej wskazanem 
na planie sytuacyjnym, frontem głównym zwrócony 
do u lic / Szpitalnej. Ma służyć na przedstawienia ko- 
medji, dram atu i opery z baletem. W  sali ma być, 
oprócz 45 miejsc w orkietrze, 900 do 960 miejsc 
dla publiczności: w krzesłach 250, w 14 lożach par 
terowych po 5 70. Na parterze w pośrodku szeregu 
lóż, naprzeciwko sceny umieszczonym, miejsc do sie­
dzenia 80, w 18 lożach I. piętra po 5 90, w 18 
lożach II. piętra po 5 90, na balkonie w pośrodku 
lóż I. i II. p iętra około 160. N a galerji III. piętra 
200, razem miejsc 940. Po obu stronach sceny mają 
być dwie loże dla reprezentacji rządu i miasta, a nad 
niemi dwie loże dla arystów teatru.

Oprócz sali widzów wraz z należąeemi do niej 
przedsionkami, kórytarzam i, schodami, garderobami i 
ustępami, ma być obszerny bufet, w wysokości Igo 
piętra, a w głównym westibulu na parterze kasa 
wieczorna.

Komisja zwraca uwagę projektujących na schody, 
prowadzące wprost z poszczególnych piąter, na ich 
ilość i położenie, tak, aby wychodzącej publiczności 
zapewnić najłatwiejsze i najszybsze wyjście z teatru 
i zastrzega się, aby tak I., II. piętro, jak  i piętro 
III. miało najmniej po dwoje osobnych schodów ; 
schody II. i III, piętra mają prowadzić wprost na 
zewnątrz i nie łączyć się wzajemnie.

Budynek ma mieścić westibul główny z kasą 
wieczorną. Osobne foyer dla publiczności z galerji. 
Osobna garderoba dla każdego piętra. Na keżdem 
piętrze dostateczna ilość ustępów.

a) D la  s c e n y  potrzeba : Małe zascenie z maga- 
zynem na meble i rekwizyta.

b) D l a  z a r z ą d u  te a tru : westybul, pokój dla 
dyrektora teatru, pokój duży jako kancelarję dyrektora 
z gabinetem dla sekretarza teatru, w którym to po­
koju mogłoby być archiwum i bibljoteka te a tra ln a ; 
mieszkanie dla zarządcy teatru z 2 pokoi, przedpo­
koju i k u ch n i; mieszkanie dla odźwiernego z poko u 
i k u ch n i; o ile można, loża osobna dla portjera ; izba 
inspekcji technicznej, policyjnej i lekarsk ie j; izba na 
przyrządy straży pożarnej; kasa dzienna.

c ) D l a  o r k i e s t r y :  Oprócz miejsca w sali
widzów w bliskości tegoż ma być przedpokój na gar­
derobę i pokój na strojenie instrumentów. Osobne 
ustępy.

d) D l a  p e r s o n a l u  t e a t r a l n e g o :  pokój 
dla leżysera, pokój dla m aszynisty; sala prób czyta­
nych, sala prób kwartetowych, sala dla prób chóro­
wych ; 4 osobne garderoby dla dwóch kob ie t; 4 dla 
dwóch m ężczyzn; wspólna garderoba dla 20 męż­
czyzn chóru ; 1 dla 20 kobiet chóru ; 1 dla 40 sta­
tystów ; wielki skład lub kilka m ałych blisko siebie, 
na kostjum y; skład broni i akcesorjów scenicznych ; 
skład na przyrządy do oświetlania; pracownia kra­
wiecka i magazyn materji, 2 składy fryzjerskie i pe­
ruk ; izba jako w arstat stolarski, ślusarski i tapicer- 
s k i ; izba dla straży pożarnej, izba dla zarządzają­
cego oświetleniem. Nadto odpowiednia ilość schodów 
i ustępów.

Żascenie winno być oddzielone od sceny kortyną 
żelazną. Cały budynek ma być postawiony z m aterjału 
ogniotrwałego. Scena winna być zaopatrzoną w urzą­
dzenia i maszynerje odpowiednio do obecnego stanu 
sztuki i techniki scenicznej — a w konstrukcjach 
drzewo ma być zupełnie wyłączone. Audytorjum od 
sceny winno być oddzielono kortyną żelazną, zaopa­
trzone w rezerwoar z wodą samodzielnie działający. 
Cały teatr ma mieć ogrzanie centralne i być sztucznie 
wentylowany. Teatr ma być oświetlony gazem ; elek­
trycznością. Kocioł parowy może być pomieszczony 
na plantacjach w bliskości teatru. W całym gmachu 
prócz zwykłych wodociągów, ma być urządzony oso­
bny wodociąg „do gaszenia".

W edług warunków konkursu kosztorys budowy 
teatru nie powinien przekraczać kwoty preliminowa­
nej tj. 400.000 złr. Projekty, przekraczające ową 
sumę, premiowane nie będą. W owej sumie nie są 
objęte jedynie wydatki na dekorację sceny, rekwizyta 
i meble sceniczne. Konkurs składa się z dwóch czę­
ści : w pierwszej części biorący udział w konkursie 
mają wypracować szkic skali 1 : 200, obejmujący 
rzuty poziome w wys. parteru, I i II  piętra, przekrój 
podłużny, przekrój poprzeczny, fasadę główną i bocz­
ną, plan sytuacyjny w skali 1 :5 0 0 ,  dołączając tie- 
ściwe objaśnienie szkicu. Szkice nadesłane być winne 
do 1. stycznia 1889 r. Z pomiędzy nadesłanych 
szkiców wybierze ju ry  6, których autorowie w ypra­
cują właściwe plany konkursowe. Prace konkursowe 
mają być nadesłane najpóźniej w 6 miesięcy od daty 
wysłania autorom szkiców, przez nich wypracowanych, 
a przez ju ry  w liczbie 6 wybranych. Na członków 
ju ry  komisja teatralna proponuje p p . : Juliusza Hoch- 
bergera, dyrektora budownictwa we Lwowie, Hasen- 
auera w W iedniu, Zacharjewicza we Lwowie, Sarego 
w Krakowie, Forstera w Wiedniu, Gorgolewskiego 
w Berlinie, St. Koźmiana i Zarembę w Krakowie. 
Komisja kończy wnioskami o zatwierdzenie programu 
i warunków konkursu i uproszenie prezydenta, aby 
koukurs na projekt teatru  jak najspieszniej w dzien­
nikach polskich, niemieckich i francuskich ogłosił i 
polecił magistratowi przygotować wskazówki dla bu­
downiczych, chcących wziąć udział w konkursie.

Za najlepszą, programowi i warunkom konkursu 
odpowiadającą pracę, wyznaczona jest nagroda 2000 
złr., za drugą względnie najlepszą pracę, kwota 1500

złr,, za trzecią i czwartą z rzędu 1000 złr., autoro­
wie piątego i szóstego projektu otrzymają p 750 złr. 
Prace nagrodzone stają się własnością gminy.

Popis w zakładzie dia ciemnych.
(A . M — i.)  Każdego rokn o tej samej porze 

mamy sposobność przypomnienia publiczności, że 
istnieje we Lwowie zakład kształcący najnieszczęśliw­
sze istoty —  gdyż pozbawione wzroku. Niestety po­
mimo uznanej nietylko w kraju, ale nawet zagranicą 
znakomitej działalności lwowskiego zakładu dla cie­
mnych, ofiarność publiczna w tym kierunku jest 
jeszcze zb y i» y iła , zapisy zbyt szczapie i niewystar­
czające na u im erzen ie tej wysoce filantropijnej in­
stytucji, prowadzonej wzorowo, a z nadludzkiem po­
święceniem przez dyrektora p. Makowskiego, wspo­
maganego przez małżonkę panią Amalję Makowską, 
która swoje znakomite usługi ofiaruje b e z  ż a ­
d n e g o  w y n a g r o d z e n i a .

Śmiało możemy powiedzieć, że zakład lwowslr. 
przewyższył pod względem systemu nauki i rezulta­
tów zakłady podobne istniejące za granicą. Dowodem 
tego, iż na kongresie w Lipsku przyjęto system nauki 
p. Makowskiego jako najlepszy i polecono wszystkim 
zagranicznym zakładom.

Prace wychowanków zakładu premjowane były 
na kilkunastu wystawach. Zakład posiada liczne me­
dale, dyplomy, zaszczytne uznania itd ., a w roku 
ubiegłym na wystawie krakowskiej na podstawie 
orzeczenia komisji sędziów o trzy m ał:

1. za zdumiewające rezultaty umiejętnej i gor­
liwej pracy około umoralnienia i wykształcenia swych 
wychowanków, dyplom honorowy jako najwyższą n a­
grodę ;

2. udzielono pani Amalji Makowskiej, żonie kie­
rownika szkoły w galic. zakładzie ciemnych we Lwo­
wie, medal srebrny ck. ministerstwa handlu za wie­
loletnią b e z i n t e r e s o w n ą ,  nader staranną i sku­
teczną naukę robót ręcznych w oddziale ociemniałych 
dziew cząt;

3. dla czterech uczniów zakładu po jeduym du ­
kacie.

Popis tegoroczny odbył się wczoraj o godz. 10. 
rano w obecności ks. kanonika J u r k o w s k i e g o ,  
radcy dworu p. H a i l i g a ,  radcy m agistratu p. 
W i d m a n a ,  dr. Stelli S a w i c k i e g o  i licznych 
gości.

Ściany sali, w której odbywał się popis, pokryte 
były różnorolnem i prześlicznie wykonanemi robotami 
wychowanek. Popis odbył się z następujących przed­
miotów : nauki religji, czytania druku wypukłego, ję ­
zyka polskie, o, deklamacji, rachunków, pisania, hi- 
storji, geogrufji, nauk przyrodniczych, śpiewn, m u­
zyki i robót ręcznych. Rezultaty były rzeczywiście 
zdumiewające, a każdy m usiał sobie zadać pytanie, 
ile to pracy i t r u :u kosztowało, aby biedne kaleki 
nauczyć tego wszystkiego?

Finanse zakładu znajdują się w opłakauym sta­
nie i co rokn dyrekcja zmuszona jest nietylko ogra­
niczać liczbę wychowanków, ale nadto w zamknięciu 
rachunków wykazywać n i e d o b ó r .

Przychód w r. 1887 wynosił 17.106 złr. 9 et., 
rozchód 17.208 złr. 76 i pół ct., a więc pozostaje 
jeszcze do pokrycia z roku przeszłego kwota 102 złr. 
7 i pół ct.

Majątek własny zakładu, ulokowany w papierach 
wartościowych, a powstały z darów i zapisów, wy­
nosi 210.652 złr. 87 ct.

Z rozpoczęciem roku 1887 było w zakładzie 
ociemniałych chłopców 20, dziewcząt 13, razem 33. 
W ciągn roku opuściło zakład chłopców 4, dziewcząt 
13, natomiast przybyło 3 chłopców i 2 dziewcząt. 
Z końcem roku było więc 19 chłopców i 12 dziew­
cząt.

Kończąc nasze sprawozdanie z popisu, który na 
wszystkich obecnych zrobił jak najlepsze wrażenie, 
jeszcze raz podnosimy niezmordowaną pracę dyrektora 
p. Makowskiego i jego czcigodnej małżonki. Im to 
przedewszystkiem zawdzięczyć należy, że zakład z 
każdym rokiem się podnosi, a daj Boże, ażeby mógł 
się rozwijać i przyjść z pomocą tylu nieszczęśliwym, 
których natura w tak okropny sposób upośledziła.

KRONIKA.

lipcu wolno po- 
i ptactwo wodne

Wiadomości Z dworu. Cesarz przybył onegdaj 
do Salcburga, powitany przez arcyksięcia Ludwika 
W iktora, namiestnika, naczelników władz i liczną pu­
bliczność. Przez godzinę zwidzał wystawę sztuki, 
wyraził swe zadowolenie z niej i wyjechał wśród 
okrzyków publiczności do Klessheim, gdzie przyjął u 
arcyksięcia Ludwika W iktora śniadanie, poczem od­
jechał do Ischl.

Wiadomości osobiste. Dr. W ładysław  B y- 
1 i c k i, znany w naszem mieście lekarz chorób ko­
biecych, wyjeżdża d. 12. bm. do Sztokholmn, w celu 
nauczenia się nowego sposobu leczenia u sławnego 
lekarza szwedzkiego Thure Brandta, który jest wy­
nalazcą metody, używającej od roku wielkiego roz­
głosu.

Nekrologja. Karol W y s z y ń s k i ,  żołnierz wojsk 
polskich z r. 1831 w oddziale jenerała Prozora na 
Litwie, wygnaniec z P rus, urodzony w 1810 r. w 
Kalwarji, gub. Augustowskiej, zm arł dnia 7. bm. 
w krak. Tow. dobr.

Kalendarz. Środa ( l i . ) :  Pelagj. m. —  Olchy 
św. Wschód słońca o godz. 4. min. 6, zachód o 
godz. 8. min. 5.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W  
lować na jelenie, kozły (rogacze) 
i iło tne  w ogólności.

Temperatura. Barometr stoi 
dnia tem peratura onegdajszej doby 
najwyższa była w onegdaj w południe, najniższa zaś 
wczoraj w n ocy ; pierwsza wynosiła -f- 19'4°C., 
druga -f- 110"C .

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr przeważnie zachodni, średnia tem­
peratura doby około 16°C., stan nieba zmienny, po­
wietrze więcej niż miernie wilgotne, opad co naj­
więcej nieznaczny.

Przeniesienie. Minister sprawiedliwości prze­
niósł adjunkta sądn powiatowego Stanisława Nenyczka, 
z Dąbrowy do Rozwadowa, przydzielając go do służby 
w prokuratorji państwa w Tarnowie.

Fundacja Pelagji Russanowskiej. M arszałek
krajowy jako zastępca kuratora fundacji śp. Pelagji
Russanowskiej, nadał opróżnione przez zgon doży-
wotnika śp. P iotra Przysieckiego, wsparcie dożywotnie 
z tej fundacji, w kwocie 300 złr. rocznie, p. Micha­
łowi Zaleskiemu b. oficerowi wojsk polskich, w P a­
ryżu zamieszkałemu.

Stopień magistrów farmacji uzyskali dziś na 
uniwersytecie tutejszym p p . : Scherff, Tomaszewski 
Cukier i Menkes. >

Egzamina dojrzałości w żeńskiem seminarjum 
nanczyciclskiem we Lwowie odbyły się r. b. od 26. 
czerwca do 7. lipca włącznie pod przewodnictwem 
członka rady szkolnej krajowej ks. kan. dr. Rudolfa 
Lewickiego. Uczennic zwyczajnych przystąpiło do

w mierze. Sre- 
była +  15-1°C.,

egzaminu 49, eksternistek zgłosiło się 16. Ze zwy­
czajnych uczennic zdało z odznaczeniem 28, a miano­
wicie : Benoniówui Julja, Blausteinówna Rozalja, Bo- 
rzewska Marja, Dai zkowska Franciszka, Dębicka Jo ­
anna, Dyduszyńskn Kazimira, Hinkierówna Róża, 
Hładyłowiczówna Olga, Hubiszówna Katarzyna, Je- 
klówna Marja, Kiełbasówna Karolina, Kostakowska 
Romana, Kostórkiewiczówna Eleonora, Lewicka Zofja, 
Niewiadomska Zofja, Oziębłowska Katarzyna, Piniówna 
Wanda, Rappaportówna Helena, Rewakowiczówna 
Helena, Rogalska Alojza, Schmindó irna Joanna, Socha- 
niewiczówna Józefa, Taborówna Izabela, Wallekówna 
Michalina, Weberówna Emilja, W itkowicka Joanna, 
Zachówna Joanna, Zimnówna Kazimira. Za dojrzałe 
uznano 1 8 : Dobrowolską Kazimirę, Djakowską Teofilę, 
Filipów Eugenję, Jakób Marję, Jakób Eugenję, Kere- 
kjarto Olgę, Ligęzównę Marję, Pokulińską Marję, Po- 
tnraj Antoninę, Prystajko Marję, Radoń Stanisławę, 
Remer Stanisławę, Serbeńską Marję, Staromiejską 
Filipinę, Stebnicką Jadwigę, Tyc Stanisławę, Uśeień- 
ska Zofję, Zarzycką Jnlje. Trzem uczennicom pozwo­
lono zdawać powtórny egzamin z jednego przedmiotu 
po wakacjach. Z eksternistek otrzymały 3 świadectwo 
dojrzałości z odznaczeniem: Chmielewska Helena,
Reut Wanda, Szołginia Ludmiła, 7 uznanych zostało 
za do jrza łe : Borkowska Józefa, Maschka Fiorentyna, 
Mazurek Melania, Radzikiewicz Józefa, Rosenstock 
Adela, Sernfińska Albina, Snchocka Ludwika. Jednej 
eksternistce pozwolono poprawiać egzamin z jednego 
przedmiotu po wakacjach, reprobowano 5 na rok je­
den. Patent z językiem wykładowym polskim i ruskim 
otrzymało 39, z językiem wykładowym tylko polskim 
17. Prócz tego 41 uczennicom zwyczajnym przyznano 
uzdolnienie do kierownictwa ogródka froeblowskiego, 
a wszystkim, które zdały egzamin dojrzałości uzdol­
nienie do nauczania robót ręcznych w szkołach ludo­
wych pospolitych i wydziałowych.

Emigracja. Komisarz policji krakowskiej przy­
trzym ał kilku włościan na stacji kolejowej w Pła- 
szowie, którzy, chcąc ominąć Kraków, zdążali via 
Oświęcim do Ameryki. Przytrzymani podali, że do
wychodźtwa do Ameryki namówił ich izraelita Kiwa
Kraus, z Łukawca, który podróżując, werbuje usta­
wicznie włościan do podróży zamorskiej.

Pogrzeb ofiar katastrofy w Szaflarach. Dnia 
7. b. m. odbył się przy licznym udziale ludności 
wspólny pogrzeb nieszczęśliwych ofiar wypadku, spo­
wodowanego pęknięciem granatu. W  pochodzie pogrze­
bowym brali udział także oficerowie i żołnierze sta­
cjonującego w Nowymtargu 7. bataljonu artylerji wa­
łowej. Przed ułożeniem zwłok do grobów przemówił 
do zgromadzonych na cmentarzu miejscowy proboszcz, 
podnosząc skutki lekceważenia tylekrotnie udzielanych 
ludności przestróg.

Wybot! Do rady powiatowej cieszanow»kiej, przy 
wyborze uzupełniającym jednego członka z grupy 
większych posiadłości, wybrany został ks. Ludwik 
Łodzia-Poniński, właśc. dóbr.

Pożar w gminie Łomnie, pow. tnrezańskiego d.
4. bm. po południu zniszczył cały dobytek 19. go­
spodarzy. S trata wcale nieubezpieczona 9000 złr. 
Ogień wznieciły dzieci bawiące się zapałkami. W  gmi­
nie Zazdrości, pow. trembowelskiego, spłonęło 23 do­
mów mieszkalnych i 75 budynków gospodarskich 
z zapasami.

Zarząd zakładu zdrojowego w Szczawnicy, 
w obec rozpowszechnionej wiadomości, że zjazd gości 
tego roku jest tak licznym, iż prawdopodobnie okaże 
się brak mieszkań, zawiadamia, że mieszkań dla go­
ści w Szczawnicy wolnych jest jeszcze dnżo, przeto 
drugie tyle gości, jak obecnie, może znaleźć pomiesz­
czenie, zwłaszcza że koło połowy bieżącego miesiąca 
wiele osób, ukończywszy leczenie, opuści Szczawnicę.

Projekt pomnika dla śp. J. I. Kraszewskiego
zatwierdziły władze rosyjskie i w dniach najbliższych 
artysta-rzeżbiarz p. Kryński w W arszawie przystąpi do 
wykonania projektu.

Bośniacki herb krajowy. Ostatui zeszyt znako­
mitego dzieła pt. „Bośnia i Hercogowina“ Asbotha 
zawiera interesujące badania nad bośniackim herbem 
krajowym, którą to sprawę poruszyła ankieta, wysa­
dzona przez wspólny rząd w celu ustanowienia bo­
śniackiego herbu. W  tym względzie mamy kilka opi- 
nij. Opinja kroaeka proponuje złotą koronę w liijach, 
która jest wybitą na monetach i pieczęciach bośnia­
ckich, z purpurowym  płaszczem gronostajowym pod 
spodem i podobną koroną wraz z płaszczem pod ta r­
czą. Opinja wiedeńskiego archiwum nadwornego i 
państwowego, ułożona przez radcę sekcyjnego Fie­
dlera, przyjmuje złotą koronę na iebieskiej tarczy, 
odrzuca jednak płaszcz. W ęgierskie opinje domagają 
się zgodnie, aby herbem Bośnji była na złotem polu 
wysuwająca się z obłoków ręka z czerwonym pance­
rzem i zakrzywionym mieczem, którego to herbu uży­
wali zawsze królowie węgierscy od czasu wstąpienia 
na tron węgierski Habsburgów, jako he'rbu Bośnji. 
Na podstawie dokładnych badań przychodzi Asbothe 
do rezultatu, iż używany konsekwentnie przez węgier­
skich królów, jako władców Bośnji, herb składał się 
z korony w liijach, że jednakże takowy w skutek 
błędnego umieszczenia w jednym z herbarzy niemiec­
kich zastąpiono ręką, trzym ającą miecz.

C esarz -kancle rz . Jeszcze za życia cesarza W il­
helma I. insynuowano ks. Bismarkowi wyrażenie się, 
iż ks. W ilhelm będzie zarazem cesarzem i kanclerzem j 
w jednej osobie. K ur jer hanowerski opowiada auten­
tyczną historję tego oświadczenia ks Bism a.ka. Ubie­
głej zimy toczyła się u ks. Bismarka w kółku, zło- 
żonein z kilku zaufanych przyjaciół, rozmowa o pizy- 
szłośei państwa niemieckiego. Jeden z obecnych 
oświadczył, iż spogląda z obawą w przyszłość i mo­
tywował swe zapatrywanie podeszłym wiekiem cesa­
rza W ilhelma, ciężką i prawdopodobnie śmiertelną 
chorobą następcy tronu i młodością ks. Wilhelma, 
którego stanowisko w obec książąt związkowych by­
łoby trudniejszem od stanowiska jego dziada i ojca, 
których otacza aureola wojenna. Ks. Wilhelmowi 
brakłoby nadto kiedyś takiego doradcy, jak ks. Bis- 
mark. Przeciw temu pessymizmowi wystąpił żywo ks. 
Bismark. „Muszę oświadczyć", rzekł kanclerz, „że 
z całym spokojem spoglądam w przyszłość. Państwo 
spoczywa na o wiele silniejszych podstawach, niż to 
przytoczono, a książęta związkowi nie zasługują na 
podobny zarzut. Sądzę, że książęta związkowi będą 
ks. W ilhelma otaczali równą wiernością, jak cesarza 
Wilhelma Co się tyczy młodego cesarza i jego kan­
clerza, to prawda, iż jestem w wieku podeszłym i
leży to w ręku Boga, jak  długo będę mógł poświę­
cać me siły młodemu cesarzowi, lecz o ile znam ks. 
W ilhelma, to mam nadzieję, iż on kiedyś będzie za­
razem cesarzem i kanclerzem w jednej osobie".

Lipiec W sztuce. Kalendarz lipca nie posiada 
cech wybitnych. Przypada w nim więcej uro­
dzin niż śmierci. W samym początku miesiąca na­
leży podkreślić dzień 5-ty —  w roku 1804 przyszła 
w dniu tym na świat Aurora Dudewant, o któiej sła­
wie tyle się pisze, jako o p „George Sand". Obaj 
Pum asowie urodzili się w lipcu —  ojciec w roku 
1803, syn w roku 1824. Polski Dumas urodził się 
również w lipcu. Dnia 28 go roku 1812, w maleń­
kim domku na Aleksandrji w Warszawm pizyszedł 
na świat Kraszewski. Niemcom nie dał wprawdzie 
lipiec Dumasa, ale dnia 13-go w roku 1816 dat im 
Gustawa Frevtaga, który oprócz wielu komedyj i po­

wieści, napisał romans „Soli und Ilaben", w którym 
ujawnił dla nas wiele nieżyczliwości. W  lipcu roku 
1876 ubył Niemcom antor sensacyjnych powieści; ' 
niezawsze jednakowo zajmujących, Hacklender. Teatr 
wdzięczny lipcowi za autora „Frannillon", może mieć 
do niego pretensję, iż mu zabrał w roku 1886 do­
skonałego śpiewaka —  Scarię, zmarłego pod W ie­
dniem na rozstrój władz umysłowych. Blisko teatru 
stojąca muzyka opłakuje w lipcu śmierć Franciszka
Liszta ; twórca ognistych rapsodyj zm arł w ostatnim
dniu miesiąca roku 1886. Z muzyków Adam i Gluck 
rodzili się w hpcu, Bach zaś um arł 28-go. Dla nas 
obok daty urodzin Kraszewskiego, niewiele ma ich 
lipiec. W  dniu 29-tym  roku 1814 przyszedł na świat 
pożytecznej działalności autor „Jagiellonek" —  Ale­
ksander hr. Przeździecki, a dnia 9-go roku 1821 
dziekan dziennikarstwa warszawskiego w ostatniej 
jego dobie —  W acław Szymanowski. L iteratura dra­
matyczna święci smutną pamiątkę w lipcu, pomna
śmierci Anczyca. Istotny twórca komedji ludowej,
jak dotąd niemający równego następcy, autor „Chło­
pów arystokratów", zm arł w Krakowie w dniu 28-ym
lipca roku 1884. Dla Francji i dla nas przez daty 
złączone ze wspomnieniami o Dumasach, Sand i Kra­
szewskim, lipiec jest pamiętny —  w Niemczech 
Freytag, nawet z nienawiścią do nas nic jest Du­
masem.

Zajmujący proces rozstrzygają obecnie sądy 
brukselskie. P. Maurycy Castan, właściciel gabinetu 
figur woskowych, wystawił woskowe podobizny dwóch 
morderców adwokata Bernay, braci Armanda i Leona 
Peltzerów, z których pierwszy um arł, a drugi siedzi 
dotąd w więzieniu. Rodzina Peltzer, mieszkająca 
w Belgji, uczuła się tą  wystawą figur woskowych 
mocno dotknięta i zaskarżyła pana Castan. Publiczność 
z ciekawością wyczekuje wyroku w tej sprawie, który 
będzie na przyszłość niejako prejudykatem dla wystaw 
figur wosKowych.

Nowy VOlapuk. Do liczby sztucznych języków 
uniwersalnych przybył jeszcze jeden, utworzony przez 
p. Melrille-Bell, pod nazwą World English. czyli 
język angielski uniwersalny.

Nowe a oryginalne wyścigi odbędą się wkrótce 
w Medjolanie. Pięć wielkich balonów, kierowanych 
przez najznakomitszych aeronautów włoskich i fran­
cuskich, przecinać będzie przestwór na wyścigi 
Każdy balon przyjmie do swojej łodzi określoną 
liczbę osób. Przedsięwzięcie powstało z inicjatywy 
znanego Anglika Wevar Scold, a burm istrz Medjolanu 
przeznaczył arenę na miejsce startu  balonów.

Dysonans W operze przed jej napisaniem zna­
lazł się w Paryżu PP. Massenet i Sardou, tak się 
poróżnili przy układaniu libretto do Circe, iż pism a 
muzyc-ne tracą nadzieję, aby Massenetowi udało się 
przywrócić harmonję po tym sporze kompozytora z li- 
brecistą.

Gęś Czy owca? Dzienniki francuskie puściły 
w świat plotkę, że Wilhelm II, jeszcze jako domnie­
many następca tronu, kiedyś w uniesieniu, dotknięty 
anglomanją matki, nazw ał ją „angielską gęsią". F a ł­
szem to jest, choć i tn  jednak, jak  w każdej bajce, 
tkwi część prawdy. Nie Wilhelm II, lecz ks. Henryk 
i nie cesarzowę Wiktorję, lecz siostrę swoją, k się­
żniczkę W iktorję, za sympatje tej ostatniej dla Anglji 
i używanie ostentacyjne frazesu r u nas w Anglji" 
nazwał ją  pewnego razu „owcą". W  oryginale brzmiało 
t o : du bist ein Schaf.

Z rozmyślań męia eleganckiej żony. Ci, któ­
rzy utrzymują, że jedwabnik należy do najpożytecz­
niejszych stworzeń, nie płaoili pewnie nigdy rachun­
ków za jedwabne suknie żon swoich.

Nietrafne określenie. E h ! słowo to w iatr.... 
—  Albo to prawda.... Gdyby słowo było w iatreu^  
toby moja świekra z pewnością wiatrak obraca 
mogła....

Jakby za najlepszych czasów w roku pańskim 
1.115 uwija się oprawca miejski cały dzień po naj­
główniejszych ulicach Lwowa, otoczony chm arą pau- 
prów. Rzeczywiście imponujący to widok dla 
stolicy kraju, szkoda ty lk o , iż tak jest w strę­
tny, że wywołuje słuszne oburzenie ludności, a 
oburzenie to jest tem słuszniejsze, że miejski
pogromca psiego rodu nie troszczy się wcale
0 wyłapywanie zwierząt rzeczywiście niebezpiecznych, 
lecz poluje przeważnie na te, o których wie dobrze, 
iż zostaną n i e z a w o d n i e  w y k u p i o n e .  Nie zasz 
kodzi dodać, że łapanie odbywa się i po trotuarach 
a nawet sieniach i dziedzińcach, i bez obowiązkowej 
asystencji policji.

Pomnożę lie sił sanitarnych w kraju nastąpiło
obecnie przez systemizowanie dla Galicji dziesięciu
nowych posad lekarzy powiatowych i dwóch posad 
asystentów sanitarnych. Posady te będą po połowm 
w roku 1889 i 1890, lecz dopiero po sankcjonowaniu 
ustawy finansowej na rok 1889 obsadzone. W roku 
1889 przybędą stałe posady lekarzy powiatowych do 
s ta ro s tw : w Chrzanowie, Myślenicach, Dąbrowie, Rop­
czycach i R udkach ; natomiast asystenci sanitarni 
funkcjonować b ęd ą: w Żywcu, Limanowie, Bizesku, 
Kolbuszowie, Brzozowie, Staremmieście, Bóbrce, Żyda- 
czowie, Podhajcach, Trembowli i Bohorodczanach. 
W roku 1890 przybędzie znów 5 nowych posad le­
karzy powiatowych, mianowicie: w Żywcu, W'eliczee, 
Żydaczowie, Trembowli i Bohorodczanach; asystenci 
sanitarni zaś będą mieli swe siedziby w Limanowie, 
Brzesku, Grybowie, Kolbuszowie, Brzozowie, Mości­
ska™, Staremmieście, Bóbrce i Podhajcach. Pozosta- 
wiouo wreszcie uznaniu namiestnictwa, przeznaczenie 
pozostałych czterech asystentów sanitarnych bądź do 
biura sanitarnego w namiestnictwie, bądź też do
większych starostw.

(mi) Strejk piekarzy trw a jeszcze ciągle,
prawdopodobnie jednak skończy eię niedługo, gdyż 
przeważna część czeladzi chce już powrócić do ro­
boty i pogodzić 's ię  z majstrami. Onegdaj o godz. 
10. rano odbył się sąd polubowny pod przewodni­
ctwem starszego radcy m agistratu p. Strzelbickiego. 
Czeladników było 9, majstrów zaś 6. Dyskutowano 
do godz. 2. po południu. Pryncypałowie zgodzili się 
na podwyższenie płacy, ograniczenie czasu pracy do 
godzin 12, zredukowanie w myśl ustawy liczby 
uczniów, jedynie nie chcieli przyjąć żądania czela­
dników co do odpoczynku niedzielnego, opierając 
się na odnnsnem rozporządzeniu ministerjalLem. Od­
poczynek ten ma trwać w niedzielę od 6. godz. rano 
do 6. godz. wieczorem. Czeladnicy zaś żądają, ażeby 
odpoczynek niedzielny rozpoczynał się o godz. 5. rano
1 trw ał do godz. 5. rano w poniedziałek. Pertrak- 
takcje te na razie nie doprowadziły do ostatecznego 
rezultatu. Delegaci stow. czeladników mają propo­
zycje majstrów przedłożyć strejkującym, którzy. ciągle 
jeszcze obozują za rogatką łyczakowską. Odpowiedź 
zaś nastąpi dopiero dziś o godz. 10. rano.

Szeregi strejkującyeh z każdą prawie chwilą 
się zmniejszają, a początek zrobili żydzi, którzy w 
liczbie 30 powrócili do pracy. Ogółem zaś strejkuje 
216 czeladników, z których około 120 jeszcze przed 
zmową było bez zajęcia.

Pomimo strejku wszystkie piekarnie z wyjątkiem 
dwóch są otwarte i wypiekają pieczywo, to też po- 
żądanąby było rzeczą, ażeby stiejk usta ł jak  najprę­
dzej, gdyż czeladnicy ponoszą ogromne szkody i dają 
niektórym piekarniom pole do konkurencji, co może 
także wpłynąć niekorzystnie na ich dalsze losy.

U

nac

" Nzelkie prz) bory do podróży jako  to: knfry, torby, pledy, necesairy, płaszcze gumowe, czapki i t. p.
nożna dostać w największym wyborze j tanio w nowo zaiAonym magazy de
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DZIENNIK POLSKI z dnia II. Lipca 1888 r. 
------------------ _ _ Ł ł______________________  ________

Krążą naw* t, pw-Toski, iż władza bezpieczeństwa, 
jeżeliby strejk trwa! dłużej, zamydla wszystkich obco­
krajowców i nie należących do tutejszej gminy przy­
musowo ze Lwowa wydalió. Spodziewamy się jednak, 
że do tego nie przyjdzie i cała sprawa załatwioną 
zostanie ku zadowoleniu stron obu i publiczności.

Wczoraj po południu udał się starszy radca ma­
gistratu  p. Strzelbicki do Lesienic i oświadczył cze­
ladnikom piekarskim, iż jeżeli nie zgodzą się do wie­
czora na powyższe warunki, wówczas policja będzie 
interweniować Niestety groźba ta nie w ywarła na 
strejkująoych żadnego wrażenia.

Bandę cyganów, złożoną z 11 osób, wypusz­
czono onegdaj po południu z więzienia śledczego po 
zastanowieniu przeciw nim dochodzenia w sprawie 
kradzieży popełnionej we wsi Knlparków. Cyganów 
wzięła na razie pod opiekę policja, a to celem wy- 
szupasowania ich ze Lwowa. Pochodzą oni z W ę­
gier.

Wojna dziadowska. Onegdaj rano byliśmy 
świadkami gorszącej sceny, jaka się rozegrała koło 
kościoła 0 0 . Dominikanów. Kilku żebraków i że- 
braczek toczyło ze sobą zaciętą walkę. Rozchodziło 
się o podział jałm użny, dokonany w sposób niespra­
wiedliwy przez naczelnika żebraków, Jana Sokołow­
skiego, którego w tak okropny sposób pobito laskami 
i kulami, iż musiano go odstawić do szpitalu. Po­
licja z wielkim wysiłkiem poskromiła wojownicze 
zapędy żebraków, a kilku nawet usadowiła w areszcie.

Do sklepu jubilerskiego Izydora Merkla przy 
ul. Akademickiej 1. 2 przyszła Ouogdaj w południe 
młoda cyganka, niby w celu kupienia srebrnych kul­
czyków. Kupno nie przyszło do skutku, gdy jednak 
cyganka wyszła ze sklepu, spostrzegł złotnik, że 
ulotnił się pierścionek złoty. Pogoń za cyganką była 
bezskuteczną.

O  miłości,
N ow ym  figlem nie zawsze w osta tn ich  cza­

sach  pom ysłowego F igara  są t. zw. kw estje, za­
daw ane do rozw iązania szerokim  kołom  jego czy­
telników .

O statnia b rzm ia ła : „K tóra, w edług  kobiet,
książka najw ym ow niej i najsubte ln iej trak tu je  o 
m iłości ? ...“

Odpowiedzi posypały się se tkam i!
No i zgadnijcie, co obw ieścił św iatu ten p le ­

biscyt niew ieści ?
N ajw ięeej głosów pacPo za „N aśladow aniem  

C hrystusa."
A le, jak  przystało na głosow anie kobiece, 

z „urny w yborczej" wyszło też w iele tytułów, 
m ających  za sobą liczne ko ła zw oleuniczek.

„L a Princesse de Glhvesu pani Lafayette , 
„Jocelyn" L am artin e’a, „P aw eł i W irg in ja," „Let- 
ires de mademoiselle de Li spmassc, “ „L'am ouru 
M ichele t’a, „Monsieur, M adame et B ebeu D roza,
„ L'education sentimentale1' F Iau b er’ta. „ W erther,u 
„ Cherieu G oncourta, „ Manon Lescautu P revoste’a, 
„P salm y" Dawida i „P ieśń nad  pieśniam i" S alo­
m ona... oto najw dzięczniejsze kw iaty uczuć n ie­
w ieścich.

N iezależnie od rezu ltatu  „plebiscytu ," na j­
w ięcej ciekawości b u d zą  sam e odpowiedzi ko­
respondentek .

„Każdej kategorji kobiet —  pisze trafn ie  F ly  
—  podoba się inna  p o w ieść : naiw nym  —  „Da- 
phn is i Cloe," zepsutym  —  „Don Ju a n ,"  m arzy- 
cielkom  —  „P aw eł i W irg in ja ,"  nam iętnym  —  
„N ow a H eloiza," cnotliw ym  dziew icom  —  „N a­
śladow anie," szaionym —  ,M anon ...“

„P o w ieśc ią—  tw ierdzi N ieznajom a —  najw y­
m ow niej m iłość opiew ającą, będzie dla każdej ko­
b ie ty  ta, w której odnajdzie w łasue dzieje lub 
pragn ien ia ."

„K sięgi m iłości —  tw ierdzi B ezim ienna — 
tak iej, o jakiej m arzy kobieta, n ik t jeszcze nie n a­
p isa ł : pow ieściopisarz — bo nie potrafi, pow ieścio­
p isarka —  bo nie może i nie ś m w ; księga, n a j­
w ym ow niej m ówiąca o m iłości —  to serce kob ie­
ty, a tego dotąd  n ik t nie w ydrukow ał."

„P ow ieść ', to jak  pocałunki — p u ze  jeszcze 
inna —  nailepsze są wczorajsze, te, k tórych  sm ak 
m am y jeszcze na ustach. Książka zaś, k tóra naj­
w ym ow niej mówi nam  o m iłości, je s t... tw arzą 
kochającego i ukochanego m ężczyzny. K ażda ko­
b ie ta  przynajm niej raz w życiu przerzuca kartk i 
tej księgi —  cudow nej, gdy się jeszcze czytac 
n ie  um_B; ro zk o szn e j, gdy się już czyta
p łynn ie ..."

W  ogóle subjektyw izm u w tych  w onnych li­
śc ikach  nie b rak  1

Oto przykład:
„Z adrw iłeś chyba z nas, kochany Figaro, za­

dając sw ą kw estję I W szak wiesz debrze, iż dotąd 
książka taka nie ukazała się jeszcze, cbyba, że 
w eźm iem y za tak ie arcydzieło  utw ór, czytany w
chw ili, gdyśm y były  ukochane. A le wówczas 
w szystko w nas i naokoło nas m ów iło nam  wym o­
w nie o m iłości. II ostaniesz bezw ątpienia stosy 
odpow iedzi: w ierzaj —  m oja streszcza je  wszy­
stk ie ." I  t. d

W reszcie, w stosie bilecików  czytam y apoteo­
zę „N aśladow ania" : w księdze 3., rozdz. 5. tego 
przedziw nego utw oru znajduje się najp iękniejsza 
ze w szystkich analiza m iłości ; któż ośm ieli się 
tw ierdzić, że może być wznioślejszy przedm iot 
uczuć, oraz piękniejsze ich  w yrażenie !

Jeże li m am y w ierzyć zapew nieniu dow cipnej 
pan i (n iew ątp liw ie) F ly , na św iecie je s t jeszcze 
najw ięcej kobiet... cnotliw ych.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Ha międzynarodową wystawę sztrki w Mo- 

nacnjum, która z początkiem czerwca br. została

otwartą, nadesłali swoje prace : Matejko, Siemiradzki, 
Brandt, Czachórski, Eismond, Wywiórski, Jasiński, 
Kleczyński, Kowalski Ryszkiewicz, Swierzewski, 
Szerner, Szymanowski. Oprócz wymienionych podaje 
katalog nazwiska trzech artystek polskich, których 
prace przyjęto na wystawę Należą do nich panny : 
B ilińska, Dnlembianka i Olga Boznańska.

Program produkcji muzykalno-wokaluych podczas 
rautu  d. 11. lipca b. r. 1. Wiersz wstępny, wygłosi 
p. Rodoć. 2. Chór męzki. 3. Leonard Souvonir de 
Haydn, odegra uczpń konserwatorjum skrzypek p. R. 
Poselt. 4. Deklamacja p. Stachowicz. 5. a) Kowalski, 
Bajeczka, b) Mikuli, Walc, c) Moniuszko, Prząśniczka, 
odegra p. Wszelaczyński. 6. Śpiew solo p. Borkowski. 
7. W ystęp p. Gustawa Fiszera. 8. Chór męzki. Kie­
rownik artystyczny p. W ładysław  Wszelaczyńsk.. 
Początek z uderzeniem godziny 8.

Gospodarstwo, przamysł i handel.
N a r a d a  w  s p r a w i e  s k ł a d ó w  z b o ż o w y c h

odbyła sic onegdaj w Krakowie. Wzięli w niej udział 
członek Wydz.ału krajowego dr. Wereszczyuski, prezy­
dent miasta dr. Szlachtowski i referent tej sprawy 
z ramienia komisji przemysłowej rady miasta dr. F .  Ja  
kubowski.

P rzeg lą d  polityczny.
* N a sobotniem  zgrom adzeniu wyborców  w ię­

kszej w łasności w Żółkwi w spraw ie propinacy1- 
nej przyjęto jednogłośn ie następujące zasady :

1) Zgrom adzenie wyborców  większej w łasno­
ści okręgu Żółkiew -R aw a-Sokal uznaje wykupno 
propinacji na rzecz k raju  za słusznem  w ynagrodze­
niem  dzisiejszych posiadaczy tego praw a jako rzecz 
życzenia godną i p o ży teczn ą ;

2) Jako  podstaw ę do obliczeń uznaje tylko 
jed n ę  możliwą, m ian o w ic ie : praw om ocne o rze­
czenia co do wysokości dochodów , ustanow io­
ne na podstaw ie i w myśl ustaw y z 30. g rudn ia  
1875 r .;

3) Zastrzega m ożliwe w yjątki dla tych  odoso­
bnionych wypadków, w których  przez nowe in ­
w estycje ( jak  budow ę brow arów , koszar, dużych 
fabryk etc .) podniesione zostały znacznie dochody 
p ro p in a c y jn e ;

4. K ładzie nacisk na to, że na przyszłość, to 
je s t  po roku 1910 propinacja m a się stać źródłem  
dochodn dla kraju  ;

5. Oświadcza, że p ro jek t rządowy w yknpna 
propinacji, o ile  będzie oparty na powyższych 
słusznych podstaw ach, przychylne znajdzie p r z y j ­
cie w okręgu Żółkiew -R aw a-Sokal.

* Z pow odu Dytności w ks. W łodzim ierza  
w W arszaw ie , k o re sp o n d e n t w arszaw sk i p isze do 
W . Allg Z tg :  „P odczas gdy  ca ła  E u ro p a  pod
w rażen iem  zam ierzo n eg o  zjazdu  cesarza n iem iec­
kiego  z ca rem  rosy jsk im , żywi ja k  najw ięeej po­
kojow e n ad z ie je , m am y z o s ta tn ic h  chw il do za ­
no to w an ia  pew ne w ypadk i po lityczne, k tó re  z d a ­
ją  się  n ie  zu p e łn ie  h a rm o n izo w ać  z tem  opty- 
m is ty czn em  trak to w a n iem  dzisie jsze j sy tuacji
p o litycznej. D w aj w ielcy k siążę ta  rosy jscy  o d ­
w iedzili w k ró tk im  czasie K ró lestw o  P olsk ie .
K ró tk i poby t w K ró lestw ie  k sięc ia  M ichała, m ial 
czysto  w ojskow y c h a ra k te r, ale ks. W łodzim ierz , 
ja k  się zdaje, m ia ł do sp e łn ie n ia  w ażną m isję  
po lityczną. P odczas tych trze ch  dn i, k tó re  w.
książę sp ęd z ił w W arszaw ie , w ydano k ilka w sp a ­
n ia ły c h  zabaw  dw orsk ich , n a  k tó re  zaproszono  
bardzo  w ielu  Polaków . C hodziło  o to, aby  p o k a­
zać św ia tu , że te ra źn ie jsz e  pokolen ie Polaków  
sk łonnem  je s t  do kom prom i-u  z R osją, i że 
R o s ja  w ew e n tu a ln e j w ojnie z N iem cam i, m oże 
liczyć n a  sw ych sło w iań sk ich  „b rac i."  W tym
też duchu  odzyw ają się  w o s ta tn ic h  czasach  pół- 
urzędow e dzienn ik i ro sy jsk ie , ja k o  to :  Nowoje 
W remia, Dniewnik W arszaw ski; a  u d z ia ł p o l­
sk ie j a ry s to k rac ji w w arszaw sk ich  zabaw ach  
dw orsk ich  m ia ł dow ieść św ia tu , że p ism a p ansla- 
w istyczne p raw dę m ów iły o braciach- P o lak ach ."  
W  k o resp o n d en c ji te j w idoczną je s t  p rzesada . 
N am  nic n ie  v» adom o, iżby ks. W łodzim ierz 
m ia ł okazać .słowem lub czynem  ja k ą ś  ehęć p o ­
je d n a n ia  z P o lak am i, lub  ja k ą ś  szczegó lną dla 
P olaków  życzliw ość, a zabaw y dw orsk ie w W a r­
szaw ie m ia ły  c h a ra k te r  czysto urzędow y.

* P ism a w iedeńskie donoszą zgodnie z B e r­
lina, że podane przez Kreutzzeitung  wiadom ości 
o toczących się rokow aniach w spraw ie za "Ta'"'a 
kom prom isu m iędzy Rosją a A ustrją  o tyle je s t 
n iedokładne, że chodzi co najw ięcej o propozycje 
daw niejsze. Teraz nic nie wiadom o, jakoby się 
toczyły rokow ania dyplom atyczne celem  r  o zgra n i- 
czenia sfer in teresów  A ustro -W ęgier i Rosji na 
półw yspie bałkańsk im . P rzyznać jedn  t  należy, że 
po tajem nicy, jak a  otacza wypadki osta tn ich  
tygodni, należy się spodziewać nadzwyczaj w iel­
kich i doniosłych rzeczy.

* Fremdenblatt donosi, że ustaw a wojskowa, 
m a ją ra  być przedłożoną parlam entów 1 w krótce po 
o tw arc iu  sesji, została już  przez oba m inisterstw a 
w g łów nych  zarysach  ułożoną. Postanow ienie o 
sile zbrojnej arm ji na stopie w ojennej, k tóra w y­
nosiła do tąd  800 .000  ludzi, m a odpaść, natom iast 
liczba rocznego kontyngentu  rekru tów  pow iększoną 
zostanie o przeszło 10.000 ludzi, a asen terunek  
odbyw ać się będzie tak dla sta łe j arm ji jako też 
dla uzupełn ia jącej rezerw y i obrony krajowej. 
W  przyszłości należący do uzupełniającej ri zerwy 
pow oływ ani będą corocznie do ćw iczeń. Postano- 
w enia odnoszące się do jednorocznych ochotn i­
ków m ają rów nież uledz wielu zm ianom .

* K r a j  donosi, że m otyw a połączonych d e­
partam entów  rady państw a, do p raw a rozszerzają­
cego działalność banku w łościańskiego n a  K ró le­
stwo Polskie , wskazują, iż pożyczki na kupno 
g runtów  udzielane będą tylko w łościanom , osobi­
ście upraw iającym  rolę. Ż pom ocy banku nie będą 
m ogli korzystać żydzi rolnicy, w ładający ziem ią 
naw et na zasadzie ukazu nadaw czego, a tem  sa­
m em  dopuszczeni do przyw ilejów  stanu w łościań­
skiego, aui też koloniści zagraniczni, chociażby 
przyjęli rosyjskie poddaństw o i stosow nie do art. 
9. praw a cyw ilnego z r. 1825 zaliczeni byli do 
narodow ości polskiej. Połączone departam en ty  
rady  państw a rozstrzygnęły  także k w estję.: o ile 
bank w łościański w n iek tó rych^fli« js»D w ościach  
K rólestw a, w inien się rządzić odrębnem i przepisa* 
m i i działać w w idokach rządu. Z adeeydow aneiin  
zostało, iż bank nie rozw iązuje kw estji, u iew cho- 
Azącyćh w zakres jego bezpośredniej działalności, 
jako insty tucji finansowej. Ze względu, iż w n ie­
których pow iatach gubern ij siedleckiej i lubelskiej 
parcelacja w iększej w łasności m ogłaby spowodo­
wać znaczny napływ  ludności innow ierczej, co nie 
leży w zam iarach  rządu, rada państw a w myśl 
p rzedstaw ienia je n era ł-g u b e rn a  >ra w arszawskiego 
postanow iła, aby kandydaci do pożyczek bankow ych 
w całym  kraju , uzyskiw ali od kom isarzy w łościań­
skich  św iadectw a kw alifikacyjne, w ydaw ane na z a ­
sadzie specjalnej instrukcji naczelnika kraju.

* Izba niższa parlam en tu  angielskiego za ła­
tw iła na ostatniem  posiedzeniu dodatek do re g u ­
lam inu o składaniu  przyG ęgi poselskiej, i to w e­
d ług  pro 'ek tu  B rad laugha. O dtąa każdy poseł, k jó - 
ryby  się w zbran iał złożyć przysięgę, m usi albo po­
dać przyczyny tej n iechęci, albo też oświadezyć, 
iż j sst Bezwyznaniowym, lub  też nakoniec dodać, 
że składanie przys:egi sprzeciw ia się jego re lig ij­
nym  przekonaniom .

* Od .,aszego w atykańskiego spraw ozdaw cy 
pisze Pol. Corr. o trzym ujem y w iadom ość, że w 
kołach W atykanu bardzo żywo zajm ują się kw e- 
stją, czy w obee rezu ltab i wyborów g m innych  w 
Rzym ie, nie byłoby rzeczą odpow iednią uchylić 
zakazu bran ia  udziału katolikom  w w yborach  po­
litycznych. W ielu biskupów, jakoteż w ybitniejszych 
osobistości stronnictw a katolickiego, doradzało p a ­
pieżowi, ażeby w obec doświadczeń la t ostatnich, 
zerw ać z polityką rezerw y i pozwolić katolikom  
brać udział w w yborach politycznych. O jciec św. 
zajął się pow ażnie .ozw ażeniem  tych  rad  i pobu- 
d i  p rzem aw iających za krokiem  doradzanym , ale 
m im o to w iadom ość pism . że papież p rzy ch y lił się 
już do oowyższych życzeń, je s t  przedw czesną. 
W  kołach W atykanu panuje naw et przekonanie, że 
Leon X II I  nie sk łoni się obecnie do u słu ch an ia  
wzm iankowanej rady  i że z a sa d a : N e eletti, ne 
elettori pozostam e na ra z ij  obow iązującą i nadal. 
M ówią także o nowej encyklice, k tó ra  przedstaw ić 
m a w yczerpująco stosunki pom iędzy państw em  a 
Kościołem .

(Telegramy z  innych pism .)
W i e d e ń  7. lipca. N adanie w ielkiego krzy­

ża austrjack iego  orderu  Leopolda Crispiem u, M a- 
glianieinu i G rim aldiem u, poczytyw ane tu  je s t za 
oznakę ry ch ły ch  bardzo odw iedzin cesarza F r a n ­
ciszka Józefa u kró la H um berta . To zapatryw a 
nie sfer politycznych bardzo się podoba opinji 
publicznej. (Ajcn. P .)

B e r l i n  7. lipca. O rgana g ie łdow e zapow ia­
dają w form ie pogłoski, że zniesiony zostanie z a ­
kaz lom bardow auia rusk ich  papierów  w banku pań 
stw a i kan to rach  hand lu  m orslnego. Po tw ierdzenia 
pogłoski te nie znalazły jesfczP / (Ajcn. P .)

P e t e r s n u r g  7. lipca. Petersburskija W ie- 
domosti donoszą, że w skutek przedstaw ień  wielu 
tow arzystw  ro ln iczych  i pojedynczych gospodarzy 
ro lnych , cło od m aszyn i narzędzi rolniczych, spro­
w adzanych nie na handel, będzie zm niejszone do 
25 kop. w złocie od puda. (Ajen. P .)

M o s k w a  7. lipca. W sądzie okręgowym  
rozpoczął się ponow nie proces, skasowany przez 
senat o w ykradzenie z urzędu poczt, m oskiew skiego 
pakietu ze 120 tysiącam i rubli. O skarżeni Ketchu- 
dow i Mf chrow ski znajdu ją się pod strażą, a 
trzeci obw iniony W anow je s t na swobodzie 
(Ajen. P .)

T y  f l i s  7. lipca. W czoraj w yjechał do Ecz- 
m iadzyna członek 'rad y  m in isterstw a spraw  we 
w nętrznych Giers, dla załatw ienia n iek tórych  kwe- 
styj, w ynikłych w sferze arm eńskiej adm in istracji 
duchow nej. (Ajen. P .)

T y  f l i s  7. lipca. W edług  nadeszłyeh tu z 
T eh eran u  wiadom ości, s ir D rum m ond W olff p rzed­
staw ił szachow i p ro jek t zorganizow ania tow arzy­
stw a do przeprow adzenia lin ji kolejowej od T e h e ­
ranu  do zatoki perskiej. W pro jekcie je s t też 
m owa o oddaniu tem uż sam em u tow arzystw u w 
dzierżaw ę w szystk ich  kom ór nad m orzem  K aspij- 
skiem  i nad zatoką perską, za m iljon franków  
rocznie. {Ajen. P .)

K o p e n h a g a  7. lipca. O dbyw ający się w 
K openhadze zjazd narodowo ekonom iczny pow ziął 
icbv “ łę  zaprow adzenia związku celnego pom iędzy 

D anją, Szw ecją N orw egia i zaw ezwania rządów 
do w ybraLia kom isji, m ającej się zaiąć robotam i 
przygotow aw czem u (Ajen. P .)

P a r y ż  7. lipca. Skonfiskowany list hr. P a ­
ryża nie był nadesłany  pakam i, lecz pojedynczo, 
w zam kniętych  kopertach . D zienniki m onareh i- 
styczne w ystępują przeciw  legalności konfiskaty 
i dom agają się  w ytoczenia procesu hr. Paryża. 
(Ajen. P .)

P e t e r s b u r g  7. lipca. Ogłoszono decyzję 
rady państw a w kw estji reorganizacji szkół rea l­
nych. N ow e szkoły posiadać będą 6 klas z kursem  
rocznym , oraz klasy przygotow aw cze, gdzie o tw a r­

cie ich  je s t m ożliwem . Klasy V. i V I. m ngą się 
składeć z dw óch o d d z ia łó w : zasadniczego i han- 
dbw ego. W  oadziale zasadniczym  m oże być jeszcze 
klasa wyższa dodatkow a z kursem , stanow iącym  
przygotow anie do wyższych zakładów  specjalnych. 
Szkoły u trzym yw ane przez ziem stw a, m iasta  i oso­
by pryw atue, z kom pletem  nauczycieli, za tw ie r­
dzonych przez rząd, mog<j istn ieć  na równi z za­
kładam i rządowem;’ Do szkół m ogą być przyjm o­
w ane dzieci wszelkich stanów  bez różm cy pocho­
dzenia i relig jj. Do klasy w stępnej p rzy jm ują się 
dzieci od 8 — i 0  la t w ieku, do klasy pierw szej od 
10— 13 lat. O płatę ustanaw iają rady  pedagogiczne 
szkół, po zatw ierdzeniu  przez p. m in istra  oświaty. 
Osoby, które ukończyły kurs szkół rea ln y ch  i klas 
dodatkowych, m ogą przechodzić do szkół w yż­
szych i specjalnych, lecz podlegają egzam inow i 
próbnem u. Co się tyczy służby w ojskowej, szkoły 
nadają przyw ileje zakładów  naukow ych pierw szych 
dw óch kategoryj. R eorganizacja szkół rea lnych  roz­
pocznie się z początkiem  roku szkolnego 1888— 89. 
P. m in iste r oświaty m a praw o zam ykać oddziały 
techniczne, gdzie one istn ieją obok zasadniczych ; 
gdzie zaś istn ie ją  oddziały m echaniczne i c h e m i­
czne, pierw szeństw o m ają pierw sze. (A j. póhi.)

W i e d e ń  10. lipca. Fre>nde»blatt donosi, że 
w najbliższych dn iach  zbierze się w m in iste rstw ie 
spraw  w ew nętrznych  kom isja celem  obradow ania 
nad w ypracow anem i przez galicyjskie n am ies tn ic ­
two zasadam i ustawy krajow ej w spraw ie w ykupna 
propinacji w G alieji. Dopiero po obradach  tej ko­
m isji | ę lą  mogły rozpocząć się obrady galicy j­
skiego W vdziału krajow ego. N ie m ożna przeto nie 
jeszcze m ów ić o rokow aniach w spraw ie finanso­
w ania tegoż w ykupna (G . L .)

W i e d e ń  10. lipca. W iedeńskie stow arzy­
szenie szewców uchw aliło  z okaz jubileuszu ce­
sarza, utw orzyć fundację na rzecz niezdolnych do 
p racy  szewców i przeznaczyć na to 50 .000  złr. 
z m ajątki1 stow arzyszenia. (G . L .)

W i e d e ń  10. lipca. Cesarzew icz R u d o l f  
przy jm ow ał wczoraj m in istra  wspólnych finan 
sów K ailay’a. ( G. L .)

B e r l i n  10. lipca. Jach tow i „D ierżaw a", 
na którym  car wyjedzie na spotkanie cesarza 
W ilhelm a, tow arzyszyć będą dwa rosyjskie okręty  
w ojenne. Ja k  tylko cesarz W ilhelm  w stąpi na po­
k ład  „D ierżaw y", ruszą rosyjskie i n iem ieckie 
okręty do K ronsztadtu , gdzie w ylądują m onarcho­
wie i gdzie cesarz W ilhelm  przyjęty  zostanie ze 
w szystkim i honoram i wojskowymi. Z K ronsztadu 
po urzędow em  przyjęciu, odbędzie się podróż do 
P ete rbo fu . W  tow arzystw ie cara ua pokładzie 
„D ierżaw y" będzie także G iers, a to ze w zględu 
na to, że cesarzowi n iem ieckiem u tow arzyszy h r. 
H erb e rt B ism ark. (G . L.).

B e r l i n  10. czerw ca. Nordd. Allg. Ztg. 
d o n o s i: W iceadm irał h rab ia  M onts z zachow aniem  
tym czasowo stopnia szefa stacji m arynark i na m o­
rzu P ó łnoenem  m ianow any został adm irałem  ko­
m enderu jącym  w celu zastępow ania szefa a d m ira ­
licji. (G . L ) .

S o f  j a 10. lipca. S erbsko -bu łgarska kom isja 
w N egotin ie rozw iązała się po ostateczuem  u reg u ­
lowaniu kw estji co do spornego m iasteczka B rego- 
wy, położonego na gran icy  se rb sko-bu łgarsk ie j. 
(G . L ) .

P a r y ż  10. lipca. P raw ica  odroczyła pono­
wnie in te rpelację  w spraw ie skonfiskow ania okól­
n ika h r. P aryża. H iszpania i W łochy przystąp iły  
do konw encji supskiej. (G . L ) .

L i p s k  10. lipca. W procesie o zd radę stanu 
i o w ykradzenie tą je m ric  w ojskow ych skazany zo­
s ta ł D ietz na 10 lat w ięzienia popraw czego i u tra ­
tę  czci przez la t 10 ; pan i D ietz na 4 la ta w ię­
zienia poprawczego i u tra tę  czci przez la t pięć. 
A ppel na 9 m iesięcy w iezienia w tw ierdzy  i rok 
zw ykłego w ięzienia. ( G . L . )

R z y m  10. lipea. Tribuna donosi: Cesarzowa 
W ik to r i z córkam i przybędzie niebaw em  do F lo ­
ren c ji i zam ieszka w willi P a lm ierich , gdzie m ie­
szkała królowa angielska J e s t praw dopodobnem , 
że cesarzowa zabaw i przez w iększą część roku  we 
F lorencji. (G . L .)

L o n d y n  10. lipca W  izbie lordów  odczytano 
telegram  donoszący, że w kraju Zulusów w ybuchły  
niepokoje. R eprezen tan t rządu  w yraził nadzieję, że 
wojska tam eczne w ystarczą do stłum ien ia  roko 
szu. (G . L .)

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiesbaden 10. lipca. Biskup D i m ‘ t r y i  

o d jechał ztąd nie otrzym aw szy do królow ej p rzy­
stępu. N a  t a ]  j a  odrzuciła  w szystkie propozycje 
listow nie. N ie  uznaje ona kom pentencji Synodu 
w spraw ie rozwodowej.

S tarszy  prezydent nassausk. zaw iadom ił k ró­
lową, iż wszelkie opieranie się w w ydaniu następcy 
tronu do B elgradu będzie be'.skuteczne.

Wiedeń 10. lipca. W spółpracow nik Wiener 
Allg. Ztg. m iał rozm owę z przejeżdżającym  b isku­
pem D i i n i t r y m ,  k tóry  ośw iadczył, że do W iesba- 
denu nie jeździł z polecenia króla ale Synodu, by 
spróbow ać pojednania. W  m iejsce królow ej przy­
ję ła  go jej ciotka, ks. M urnosi, ośw iadczając, że 
królow a mimo wszelkiego usiłow ania nie chce nic 
wiedzieć o ugodzie. J e n e ra ł P r o t i e z  w razie 
n ieudania się także i jego m isji ma rozkaz zabra 
nia następcy tronu do S erb ji, ew entualnie zaś, m i 
jen era ł w drodze sądowej zm usić królow ę do o d ­
dania syna.

Belgrad 10. lipca. S łychać, że M i l a n  po­
staw ił nową propozycję, w edług  której następca 
tronu m iałby  przebyw ać na przem iany u ojca i 
m atki. Królowa m iałaby  300.000 franków  rocznej

pensji i m ogłaby  w ed ług  upodobania przyjeżdżać 
do Serbji.

Wiedeń 10. lipca. Z powodu zaw arcia trak ta tu  
handlow ego z W łocham i udzie lił cesarz pew uą 
liczbę dekoracyj funkcjonariuszom  włoskim , między 
ty m ( m in trow i skarbu  M a g l i a u i e m  i min. 
h a w u  G r i m a l d i e m u  wielki krzyż orderu
L efi^S da .

K ró l H u m  b o r t  n ad a ł szefom sekcyjnym  
K a l c h b e r g o w i ,  t u z o w i  i M a t l e k o -  
w i e ż o w i  wielki krzy o rderu  M aurycego. I  Du­
n a j e w s k i  ma otrzym ać bardzo wysokie od-
zuaczenie.

Wiedeń 10. lipca Z ip ew  niano m ię, że d z i­
siejsza W iener Ztg., p rzyn iesie  w iadom ość o no­
m inacji najzdolniejszego urzędnika m in iste rstw a 
skarbu  K o r y t o w s k i e g o  radcą  dworu.

Wiedeń 10. lipea. Ł  a b a n o w udaje się
w krótce na kilkutygodniow y urlop.

Berlin 10. lipca. £ | l b e d y l l  u stąp ił z k ie­
row nictw a gab inetu  wojskowego, zastąp ił go je n e ­
ra ł H  a h n k e.

Rzym 10. lipca. Tribune publiKup list, p e­
wnej z F ryderyk iem  cesarzem  ściśle zaprzyjaźnio­
nej osobistości, k tóra u trzym uje, iż najgoręG zein 
życzeniem  cesarza było m ałżeństw o córki z B a t -  
t e n b e r g i e m ,  dla k tórego przeznaczył był n a ­
m iestnictw o A lzacji i L otaryngii. Cesarz clieiał 
A lzacji dać pew ien rodzaj n iepodleg łości a to 
przez ustanow ieuie jaknajw iększej autonom ji. by 
raz p rzestała  być jab łk iem  niezgody z F ran c ją .

Londyn 10. lipca. M a c k e n z i e  przybył tu 
wczoraj w ieczór pow itany z en tuzjazm em  przez 
tysiące osób. O świadczył on na zapytania, że do­
niesien ia pism  franeuzk ich  o tem , co m ia ł rze­
komo m ów ić są sk łam ane, gdyż z n ikim  nie m ó­
w ił o ch o ro b ie  cesarza i polityce n iem ieckiej. 
D opiero gdy  w ypocznie, ogłosi ak t czysto fa­
chowy.

W i e d e ń  9. lipca. Giełda pieuiężns. Kredyty 310 30, 
złota renta węg. 10'2.

Wiedeń 10. lipea. Jak  poprzednio doniosłem , 
dzisiejsza Wiener Ztg. publikuje nom inację K  o- 
r y i o w s k i e g o  radcą dw oru, oraz jeszcze przed 
ośm in dn iam i zapow iedziane przezem nie odznacze­
nia szefów sekcyjnych  B a u m g a r t n e r a  i P o ­
k o r n e g o .

P rasa  połurzędow a a m ianow icie sta ra Presse 
przew iduje dopiero w dzisiejszym  num erze te od ­
znaczenia i zarzuca korespondentow i D ziennika  
Polskiego, iz „bez n a leż y ty ch  in fcrm acyj" donosi 
o nastąpić m ających odznaczeniach deputow anych, 
w tym celu, ażeby podsunąć im egoistyczne mo- 
tywc w postępow aniu przy ustaw ie spirytusow ej. 
M im o tego tw ierdzenia , obstaję stanowczo 
przy m ych info rm acjach , iż D u n a j e w s k i  za­
proponow ał cały szereg deputow anych  do odzna­
czeń, lecz później z powodu przew idyw anej opo­
zycji w łon ie gab inetu , propozycje sw e cofnął.

Buda-Peszt 10. lipca. Pester L loyd  donosi, że 
królow a serbska p rzy ję ła  złagodzone propozy­
cje króla.

Wiesbaden 10. lipca. U legając naciskow i Ro­
sji, odrzuciła królow a w ostatniej chw ili przyjęte 
już propozycje.

Paryż 10. lipca. Siecle om aw iając w ydać się 
m ający re sk ry p t, nakazujący F rancuzom  sprzedaż 
m ajątków  w A lz a c ji, występuje, z groźbą. B i s ­
m a r k  —  pisze Siecle —  naruszył trak ta t pokojo­
wy już w roku 1872. G dy nasi obyw atele b ęd ą  
zniew ażeni, F ra n c ja  jakkolw iek w ielce m iłu je p o ­
kój , użytek zrobi ze w szystkich środków  ob ron ­
nych jak ie  uestręezają je j p raw a narodowe.

Bruksela 10. lipca. Journal des D ebats  o trzy­
m uje z Rzym u w iadom ość, że jo d c za s  sezonu 
le tn iego  odbyć się m ają rokow ania co do kilku 
dynastycznych fam ilijnych  związków, k tó reby  za­
przyjaźnione dynastje  jeszcze ściślej połączyły. 
N astępca tronu włoski m a w ejść w związki m a ł­
żeńskie z jedną z księżniczek austrjack ich  lub  n ie­
m ieckich .

P a ry ż  10. lipca. V a i l l a n t ,  kandydat bulan- 
żystów i blaniłistów , o trzym ał w Lyonie 20.000 
głosów.

Londyn 10. lipca. P a r n e l l  nap isał c z ło n ­
kowi parlam entu  R h o d e s o w i ,  z przylądka Do­
brej nadziei, że w olałby, aby Irla n d ia  wówczas 
zastępyw aną b y ła  w parlam encie angielskim , gdy 
hom eru i zostanie osiągnięty.

R h o d e s  w ysłał P a r n e l l o w i  11.000 fu n ­
tów szterlingów  dla partji parnelistów  i ośw iad­
czył że irlandzki hom eru i z rep rezen tac ją  w W est- 
m insterze , by łby  dobrym  środkiem  przygotow aw ­
czym  dla federacji w szystkich b ry ty jsk ich  kolonji.

S a m b o r  10. lipca. Dziś p r e d  południem odbył 
się tutaj pogrzeb śp. Leonarda K i e s z k o w s k i  e go, 
adjunkta konceptowego Wydziału krajowego. O godzinie 
9. rano nastąpiła eksportacja zwłok z domu brata zmar­
łego do kościoła parafialnego, zkąd po odprawieniu uro­
czystego nabożeństwa o godzinie pół do 12. odprowa 
dzono zwłoki ua cmentarz i złożono na wieczny spo­
czynek. Udział publiczności miejscowej, okolicznej i 
przybyłych ze ' Lwowa urzędników Wydziału krajo­
wego był nader liczny. Na trumnie złożono kilka wień­
ców, a między temi bardzo piękny od kolegów 
zmarłego.

W i e d e ń  10. li pca. Giełda zbożowa. Pszeni.a 
na jesień 7‘30, na wiosnę 7'75, owies na jesień 5-130, 
nowa kukurudza 6-50 z dostawą na sierpień 6’75, ua 
październik 6 48.__________________

Przyjechali do Lw ow a
... a 10. lipca 18>-8 r
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G a lic y jsk ie  ob lig a c jo  in d em  ni za o y jn #  • .
A k cje  k o le i p ó łn ecn o -ea o h o d n . ( lit . B . B lbotfcri)
L o sy  reg n la o jl C i s y ......................................................
A k oj*  B a n k n  d la k ra jó w  k o r tn n jo h  • •  •
B e a ta  w ę g ie rsk a  i łe t a  4-proo. • • .
A k cje  B a n k y e re in u  .  • •  •  •
B e sy jsk l ru b e l p a p io r tw y  .  .  .  •  •
B o n ta  w ę g ie rsk a  p a p ie r o w a  .  • * •
A k s je  k red y to w o
A k cje  k o le i B a r e ja  L d w f l s  •  •  •  *
AA#Jo k o lo i p d i l l i s t f  •  •  * •  •
R a p elo o a d o ffy .  • • * • * « .

B e r l i n ,  d n ia  10. l ip o a  1888 r.
(g o d z . 1 m in . 40 po p o łu d n iu ).

Jtoejjsk i rubel p ap ierow y •  .  .  ,  ,
A k cjo  austrjackle kredytow e .  « ,  (  ,
A k eje  k o le i K arola  L u dw ika • • • ,  .
Aaetrjackie bank noty •  ,  i
A k ^ e  k o le i południow ej (Lom bardy) ,  ,  ,
A esyjeka p e ś y o ik a  w eehednia  • * * •

dzluiej-
aze

z dni*  
poprzed.

29 90 29 70
300 — 301 60
1 (9 109 —
204 75 205 ŁO
209 75 2 .1 —
249 50 249 50

96 50 95 —

182 — 132 —

230 230 60
217 __ 217 75
154 — 155 -
141 50 141 60
114 60 117 LO
103 50 103 60
182 26 183 —
127 __ 126 _

218 219
101 50 102 _

83 93 —

1 18 1 19
1 .8 __ 128 _ _

308 — 310 60

9 90 9 60

m 1 94 94
159 25 159 75
87 — 86 —

168 60 1B.1 40
40 60 39 25
69 60 69 60

Pociąg i kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

P o c ią g
poap.
w zg l.

k u r je r .

P o c ią g
o so b o ­

w y

P o c ią g
o so b o ­

w y

4 0 3 8*50
2-20 3* ID T)
2-08 3 * 3 8 *

3

3-40
8 2 6

1 3 1

6*40

2-28 4 * 2
4-04

7*20

4 i l 9*62 y
4*22 10*23

B9-20

10 36 
8 ł O

9*60

12*26 0 - 3 3 4-03

4 6 2 4 * 0 5 5*06

m ięsza -
ny

7*e&
7 * « t »6*22

śjl*U6

5-63

Oi 1. Czerw ca 1888
Do Lwowa przychodzą:

Z K ra k o w a  . ,
Z P o d w o ło c z y a k  .
Z  P o d w o lo c z y sk  n»  P o d * * m e * e
Z C z e r m o w łe c
Z  Z w a rd o n ia , C h y ro W ., S tryjaj

totaniflłiLwowa i H u a ia ty n a  .
Z Z w a r d o n ia ,  C hyr o w a , fctryja  
Z C h y ro w a , S ta n is ła w o w a .  

fetry ja ,U u 3 ia ty n a  i Ł & w ccznogo
Z B e łż c a  [T o m a szo w a ]

Ze Lwowa
D o  K rak ow a
D o  Z im n ej W o d y - B u d n o  !
D o  P o d w o ł jczyejr 
D o  P o d w o L jea y sk  a F o d z a m o .a  
D o  C z e r n io w ie c
D o S tr y ja , C h y ro w a ,*  Zagórza*,

Z w a r d o n ia  i  Ł a w o c z n c g o  !
D °  S tr y ja , O h yrow a i Z w a rd o n ia  
D o  B .ry ja , Z a g ó r z a  i Ł a w o c sn e g o  
D e  B e łz o a  [ T o m a « io « a ]  .

Przyeh. do Stanisławowa:
Z e L w o w a  . . . .

Odeh. ze Stanisławowa:
D o  L w o w a  . ,

U W A G A : G o d z in y  o z n a c z o n e  g ru b em i lic z b a m i, o zn a c z a ją  p orę  
n o o u ą  od  g o d z in y  6 -tcj w ie c zó r  do 5 -tej i m . 69 rano.

7*49

4 * 0 8

B 4 >

C e n y  z b o ż a
z dn ia 10. lipca  1888 r.

Lwów

Lszeuica
Żyto
Jęczmień 
Owies  
Uroeń 
Wyka 
Rzepak 
Lulanka 
Konicz czet 
Konicz. bij*,-. 
Kcnicz. 8zw

Rodwo-
łoczyskaTarnopol

Ij-2U - b "?U fi'-----l/oo U iU — ti 4o tj‘30
i  4 0  - 4  7 5 J t • 1 5  i J 5  3 ' 8  ; 4 '2 u [ 4  5 0
i ------------ 5  —  3  9 0  - 4  8 0  3  8 0  - 4 ' 7 5  4  2 0

3 75—4 45 3 50—4-25 3 30 
5 50 10 —'5 10 - 9 '— 4 40
4 3 0 - 4  7ó;4 50—510  410 
9-50 10 50 9 —  10 40 9-50

Czer-
niowce

t 30 - 4  85 
4’50 —10 5 
i‘50 -6 '— 
(-5 0 10-15

24--
20-
iO-

35-— 
-30 -
3 6 - -

- 7  —  
- 4  8 o  
-5oÓ 
- 4 -  — 
- 9 -  
-4  80 
10 10

N A D E S Ł A N E . 
Mieczysław Hausser,

geom eter  c-yv;ilny, z upoważnieniem rządowem, wykonuje  
w sze lk ie  roboty w zakres jeg o  w chodzące  za umiarko-  

wanem w ynagrodzeniem .
_______ L w ów , u l.  K o S c in sz k i, 1. 2 0 . 2545

17-
30
30

-36 m  33 - 1 8
-36 -. 3.i'—36 ._ —•_
36. .  28 -  35-— I— -

6 do

Wszystko za 100 kilo aetto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loeo Lwów, złr.

— bez odbiorcy.

Okowita za 10.0l6 liter pret. loco LwOw złr 19 
30 75

Tylko gotowa pszenica i żyto znajdują odbiorcę. 
Spirytus poszukiwany.

34

5 5 - -  

50 Jo

Powiększenia fotograficzne
z jakiejkolwiek fotografii d o  n a t u r a l n e j  w i e l ­

k o ś c i ,  wykonuje bez z a tr a ty  p o d o b ień stw a

fotogra iczny J- Hetlliera, A k a d ^ c k a  18
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Z D x .  G a - o ń J s s i .
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w zakła­
dach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e ;

przyjmuje w 8wojem

atelier
przy ulicy Kopernika liczba 5, II. piętro 

oa godziny 9 do I i od 3 do 5.
Wszystkie operacje dentystyezne na żądanie przy ezę- 
śeiowem lub całkowitem znieczuleniu kokainą leb gazem 

rozweselającym ’ 2510

34 ę t  Lilia. 17 ci. Mm. (Earria 3 ci.) M n i t e p  PIWA P U M M iE G O  o wlaściWBj» licie Mmlmi 44 cl. Lilia w s t o i u  M A  %u  M l  ST. M C E I i S I M O  i  C
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Drobne ogłoszenia.
Don ie s ien ia  rozmaite.

po lVo centa od wyrazu.

Krawiec męzki wyrabia bardzo ele­
ganckie i tanie suknie, ku zupełnemu 

zadowoleniu panów odbiorę ów. — Oraz 
przyjmuje wszelkie przerabiania sukień, 
czyszczenia sposobem chemicznym i re ­
peracje. K aro l Pudełko, Rynek 1. 7.

Słuchacz lwów ikiej szkoły
gospod. łanowego rnsznkuje z a ­

jęcia przy lesie, gospodarst- lub w biu­
rze, na czas od 1. sierpnia do 1. listo­
pada b. r. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
pod li t.  L. S p. r. Lwów, szkoła lasowa.

A g ł o s z e o i e .
guwernera n

Kto ehee mieć dobrego 
guw rrnara  niech się zgłosi w bieżą­

cym tygodniu pod adresem : „M. B. 3“ do 
naszej administracji.

Młoda osoba znająca dobrze język 
niem iecki, poszukuje przyzwoitego 

zajęoia biurowego lub sklepowego, lub 
inną posadę w handlu lub kar*-rze. K au­
cję nie wyr iką n u że  ew entualnie złożyć. 
W iadomość blii 
parter.

On cherche un franęais pour la  campa- 
gne pour lec ra e a n e e i rue Ochronek 

8 a m idi. 762

Piwo Pilzneńskie
z b ro w a ru  akcy jnego  

'/a litrowi flaszka 17 ct.
(kauc ja  za  flaszk i 3 c t.)

P iw o z browaru KLEINA
7i litrowa flaszk lO ct.

(kauc ja  za  flaszk i 2 c t.) 
polecają

SzAowron i W o i c i M i
przedtem  8501

C t l l r t e n t  z chlubnie nkończo .ą V U a są  1KT. K r Ó A u O W S k l

przez vvakacje obowiązki nauczyeiela lub I i w b  Lwowie, plac M arjacM  liczba l
towar, - < :.v Zgłoszenia : Rynek liczba 4, 
front ' I .  piętro.

Panny uzdolnione w krawiec* 
czy tnie znajdą stałe umieszczenie 

za dobrem w ynagrodzeniem . A kade­
micka 5. Justyna  Gostyńska.

D l l e t y  wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
D  plany, etykiety kupieokie i t. p. wy­
konuje po niskieh cenach Z ak ład  arty- 
styezno-litografier"' Antoniego Przyezlaka 
we Lwowie, przy u licy  K opernika 1. 9.

Pocztu nad 1000 złr. szczególnie dla 
wiekowych lub kobiet do zamiany. 

Pola zyk Grabownica. 706

A pteka  w korzystnem miejscu jest do 
wydzierżawienia. Bliższej informacji 

poda J .  Ormezowski w Haliezu. 765

bliższa ulica K opernika 1.23

T rzymiesięczna łoszyca po Dachoma- 
nie i rasowej klaczy. Bliższa wiado­

mość ulica Sokoła 1. 4, I .  piętro. 767

Kucharz, młody, zdolny w swoim za­
wodzie, z chlub"emi świadectwami, 

poszukuje posady od 1. sierpnia. Łaskawe 
oferty pod li te ra m i: F . W. L. 17, poste 
restante Lwów. 764

Z dobrym wychowaniem osoba m łoda 
mówiąca po niem iecku i franousku 

przyjęłaby miejses towarzyszki do starszej 
osoey w m iejsou lub na prowincji. B liższa 
wiadomość w A dm inistracji -D zień. Polsk. “

Ek o i
Sie

> n o m a  poszukuf i Z arzad dóbr 
Siehów poczta Stryj — Sokołów, 

zgłosić się listownie pod powyższym a d re ­
sem. P  a zmaz do objęcia. 761

Uczeń V II. k lasy gimnazjalnej
poszukuje lekcji na wakaoje. Ogłosze­

nia proszę adresow ać: B y d l i ń s k i  uezeń 
VrT. klasy gim nazjalnej w Stanisławowie 
w zakładzie d la  chłopców uliea Gazowa
liczba 53. 759

TTzdolnlony nauczyciel domo-
U  W y. z kilkolatni % praktyką w domach 
obywatelskich, ukończony akadem ik, do­
brze wychowany, poszukuje odpowiedniego 
zajęcia •ą zacnym domu obywatelskim. 
Łaskawe oferty pod: A. B. C. Rzeszów, 
poste restante. 752

Mieszkania I sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Dlica Kop
Pokój duży kaw alerski. Sklep 

szkaniem 3 pokoje, kuohma.

lica Kopernika 28. Do najęoia :
z mie- 

772

W miejseu kąpielowem w K ruszelnicy, 
poczta Skole, pół m ili od stacji kole­

jowej Synowodzko nad rzeką Stryjem  iest 
u miejscowego plebana 2 inb 4 pokoje 
z kuchnią i wszystkiemi przynależności a- 
mi na całe lato do wynajęcia. 760

Rutynowany kandydat adwoka­
cki poszukuje posady. Adres : Kan­

dydat Z. 40 w Rzeszowie. 757

Ozoba młoda, z dobrem wychowa­
niem, poszukuje miejsca jako BONA 

do dzieci, która może takie udzicHó po­
czątków języka francuskiego lub .niemiec­
kiego.

Na sprzedaż stół jad»Inv na 24 osób 
orzechowy i taki przed kanapę, olcho­

wy kredens i umywalnia, łóżko żelazne 
ze siatką zamiast siennika, para kap na 
łóżko, krzesła gięte, trzciną wyplatane, 
lampy wiszące. Łyczakowska 18. Oglądać 
do 9. godz. rano i od 12. do 3. w południe.

p y n e k  28 w budynku frontowym II. 
JtV piętro  od 1 W rześnia 5 pokoi, nyża, 
przedpokój, kuchnia. 770

r w y g m u n t o w  U f  1 7 ,  I .  p i ę t r o ,  
JLA S  p o k o t  z  k n c h n l ł j .  748

W ażne
dla właścicieli gorzelń!
Inżynier H enryk Katzenellenbogen w S ta ­
nisławowie, były kierownik techniczny 
fabryk w Tłumaczu, wykonuje wszelkie 
przeistoczenia gorzelń odpowiednio do 
nowej ustawy, dostarcza nowe i używane 
machiny, pod wszelką gw arancją i pod 

najdogodniejszymi warunkami. 2540 
frzynem poleoa się też do budowy lub 

rekonstrukcji młynów, tartaków 1 
innych Zakładó r fabrycznych.

K A N T O R  j y M I A N Y  2502

J A K Ó B A  8 T R O H
tce L w ow ie , ulica H etm ańska l. 6, w  w łasnym  domu 

kupuje wszystkie papiery wartościowe i monety i sprzedaje je po 
znacznie niższych cenach od kursu dziennego.

T am ie można także wszelakie losy i  prom esy do wszystkich ciągnień 
najtaniej dostać.

Zlecenia z prowineji wykonnje się  bez prowizji edw rotną pocztą.

Z A K O P A N E
ZAKŁAD PRZYRODOLECZNICZY NA KLEMENSÓWCE

w Zakopanem
urządzony na sposób Riklego nad jeziorem Weldes, gdzie oprócz zwykłej 
hydroterapji zaprowadzone są kąpiele parowe w łóżkach, tudzież i słoneczne, 
(helioterapia) Wykonują się też w Zakładzie wedle wskazania: lecznicza 
gimnastyka, mięsienie, ortopedia i elektroterapia. Od 20. maja Zakład otwarty.

2557
Dr. W en anty P iasecki,

właściciel i kierujący lekarz Zakładu.

Płynny t e  węglowy do fab ry k ac ji w ody sodow ej 1 n a p e ł­
n ie n ie  syfona kosz tu je  */, cen ta . 
A p ara ty  ja k  n a jta n ie j tak że  n a  s p ła tę .

Szczegóły: E d . Masenttrl, Wlien, Giselastrasse 4.
140

Lokal parterowy •  4 lub 3 poko­
jach  frontowych z kuchnią od 15. lijach  frontowych z kuchnią od 15 

Sobisskiogo 34.
lpoa.

758

P rzy ulicy Zielonej 1. orjent. 23
własność H rabiny Z a m o y s k i e j ,  są 

w parterze 5 pokoi, 2 przedpokoje i 1 
w ielki salon, z kuchnią, piw nicą, stry ­
chem, oraz sta jn ia  na 8 koni, ewentualnie 
2 stajnie na 16 koni z wozownią od 1. 
października 1888 do wynajęeia. 1 stajnia 
na 8 koni może być zaraz wynajętą.

Doszukuje glę lokalu  z 5—0 
r  większych lub 8  mniejszych 
jasnych pokoi w śródmieściu 
(nawet w oficynach) od 1 . 
października br. na drnkarnlę.

Zgłoszenia pod adresem : 
„D rukarn ia” w Administracji.

J r i n l i  Restauracja
H4FTDLY TOEPFERA

W  G I j  W  O  W  IG  3544
od roku 1S5S istnleli|ca,po«ta<Zd 
w ła s n y  s k ła d  Najlepszego P IW A  
OKOCIM SKIEGO  z browaru  
Jana GOtta w Okocimie, które
sw ą  d o b ro c ią  w sze lk ie  in n e  p iw a  
p rze w y żs za , ja k o  te i  P IW  A LW O ­
W SK IEGO  z browaru J. Ł ilien- 
felda 1 §p. we Lwowie. N a jp rze ­
d n ie jsze  piwo okocimskie ko­
sztuje biorąc do domu 24 ot.f 
za ś  lwowski leżak marcowy 
16 ot. za litr. S łu g i p o sy ła n e  do  
m n ie  p o  p iw o  m a ją  w y k a z a ć  się  
m o im  b ile tem  n a  d o w ó d , ie  p iw o  
z m e j r e s ta u r a c ji  p o ch o d z i. K u ­
ch n ia  zd ro w a , sm a c zn a  i  ła n ia .  
W ybór p o tr a w  w ie lk i. Codziennie 
wyborne flaczki i  in n e  gorące  
i  z im n e  p rze k ą sk i śn ia d a A k o w e. 
U sługa sk rzę tn a  i  r ze te ln a , p ła tn i ­
czym  za ś  sa m  jestem . Polecając się 
łaskawym względom 8zanownej P. T. Pu­

bliczności, kreślę się uniżonym sługą

Mula Tocpfer,
w ła śc ic ie l r e s ta u r a c ji  p o d  l. 12 , 
przy ul. Trybunalskie i we L w ow ie ,

P A P I E R  R I G O L L O T
M ilitaria  w arkuzaah i« Synapiimów 

ranj«rv m u z urrraia w raaiźu 
w  k t i y m  ismm i  w psśnśł y .

WmagatfpaMa 
nalały kapawM

tylko
pia w d h w t

opatnowy podpi­
som atramantam 
CI1KWIIYM 

jak obok na 
AUU8IACI I na 

PUDIŁKAGI.
W

APTEKACH, 
saaaa aiówicT: 

' i t ,  Ayśiim Tietoria, PARYŻ.

cetnarów Ka WY „SYKJUSZ”
poleca po 1 złr. 84 et. k i lo ; 4’/, kilo za 9 złr. 20 et.

W ? "  poczta franko go M e j  stac ji pocztowej. ' M S

K A R O L  B A Ł Ł A B A N
w e L w ow ie.

D E  TURYSTÓW

2524

Najlepszy środek domowy przeciw niestra­
wności, leniwemu trawieniu i tegeż skutkom. 
Używa się prsy katarach żołądka i kiszek, 
cierpieniach wątroby i żółci, anormalnej 
otyłości tworzeniu kię kwasów, przez leka­
rzy ególnie polecane. Pudełs po 60 et. 
i 2 złr. w aptece rozsyłkowej L ip p m a n a  
w  K a r lsb a d z ie ,  oraz w aptekach we
Lwowie u pp. Beisera, M ikolascha, Rapa- 
porta , Kochera i Sklepińskiege, w Bro­
dach, Czerniowcacu, Kołomyi, Kocmaniu, 
K utaeh, Krakowie, Radowcach, Rzeszowie, 

Tarnopola, Zbarażu i t. d. 766

MA3AZYN
T A P E  T

A. KRZYSZTOFOWiCZA
we Licowie, p lac  H alicki liczba 2.

w  K rakowie, Rynek l. 37. 
w Czerniowcach ul. G łówna l. 17. 

Poleca: Najnowsze

Portiery, Firanki.
Dywany i dywaniki. 2555 
Chodniki różnorodne.
Kapy n a  łóżka.
Nakrycia na st >ły.
Kocyki i kołdry w ełn iane  

(litew sk ie).
Parawany i ekramy japońsk ie . 
Story, żaluzje i t. p.

WEBA KINC.
„ W e b a  K ln g ^ je s t  najlepszą, n a j­

tańszą i najtrw alszą m aterją  na w sze1- 
kiego rodzaju bieliznę, posiada ona 
trzykrotną trwałość zwykłego płótna, 
a przytem je s t o 60 proeent tańszą.

C e n y  „ W e b y  K l n g “ :
1 sztuka 78 ctmr. szer., 20 mtr.

długa, na grubszą bieliznę złr. 7‘— 
1 sztuka 88 ctm. szeroka, 20 mtr. 

długa, na cienką damską, męzką 
i wszelką łóżkową bieliznę złr. 8*50 

1 sztuka 175 etm. szeroka, 15 mtr. 
d ługa , na 6—7 prześcieradeł bez
i z w u , ...................................złr. 11'80

Ten sam gatunek 200 etm. szero­
k i ...........................................*łr. 12-80

1 szlaka 175 etm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6— 7 bardzo eienkish
p rz e ś c ie ra d e ł ..................... złr. 13-—

W yiób nasz „W eb; King* naby 
można n ie f a lM o w a n y  Je d y n ie  w na­
szych ikładach 2508

Pi bki na żądanie gratis i  franco.

M .B E Y E P  i S p ó łk a
skład fabryczny płócien, stołowej ie- 
lizny 1 gotowej bielizny dam skiej, 

męzkiej i  dziecinnej.

Lwów. ol- K arola  Ludwina i* 1-

O d  20  l a t  d o św ia d c z o n e .  
Bergera medyczne

MYDŁO DZIEGCIOWE
zalecone przez znakomitości lekarskie, używane w różnych państwach Europy

ze skutkiem na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliwie na chroniczne pryszoze, parchy, ostudy i pasożytne 
wysepki, tudzież na czerwoność nosa, odmrożeni poeenie 
nóg, łupież we włosach —  B e rg e ra  m y d ło  d ziegciow e  
zawiera 40 procent mazi drzewnej i różni się od wszystkich 
innych tego gatunku mydeł w handlu się znajdujących. —
Dla uniknięcia pomyłek proszę wyraźni# żądać B e rg e ra  m y d ła  d zieg ­

ciow ego  i  uważać na znaną markę ochronną.
N a  u p o rc z y w a  clerpleryia n a s k ó rk a  używa się zamiast mydła dzieg­

ciowego (e  skutkiem

B e r g e r a  m e d y o u e g o  m y d ł a  d z l e g o l o w o  -  s l a r o z a n o g o
i  wtedy należy żądać B ergera mydła ziarczano-dziegeiowego, albo wiem za­
graniczne wyroby imitowane są  bezskuteczne.

Łagodniejszem mydłem dziegciowem na usunięcie n ieczy sto śc i p łc i , 
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmetyczny do 
mycia i kąpieli w eodziennem użyciu służy

Bergera glicerynow e m ydło dsiegeiow e,
które zawiera 35 procent gliceryny i je s t perfumowane.

Cena sztoki każdego gatunku 35 cnt. wraz z broszurą. 856 a
Fabryka i główny skład wysyłek:

Cr. H e li & Com p. w  O paw ie,
E n  g ros d la  L w o w a : u pp. ap teka rzy : P io tra  H ikolascha, Zyg­

munta Ruekera.
E n  d e ta il  u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, 

Jakóba Beisera, L. F rauenglasa, P. Geilhofera ; w  B ro d a ch  u M. K ulaka; 
w  C zorthow ie  u L. N o ssa ; w  T arn opo lu  u F . Jam rógiew icsa, L. 
F le iscbm anna; w  K o p eczyń ca ch  u R edera ; w  P rzem yślu  u L . N ablika, 
A. Mańkowskiego; w  S ta n is ła w o w ie  u A. Amirowieza, J . Macury, A. 
Strzemeskiego, jakoteż we wszystkich innych aptekach w GalGji

___ i. ,

HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy H avrem  a Nowym Yorkiem

'  w każdy w t o r e k ,
pomiędzy Szczecinom a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Ham burgiem  a Indiam i Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e z y k l e m

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają b a r d z o  d o b r ą  s p o s o b ­

n o ś ć  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y c h  p rz e d z ia ła c h , -  
O t r z y m a n ie  w ozasie podróży jes t z n a k o m i t e .

Bliższej wiadomości udziela główny ajent dla  Galicji Jakób 
Klansner w Brodach. „Nr. 1097.“ 2507

Właściwą, najbardziej w tym kraju rozpowszechnioną 
chorobą, jest złe trawienie. 746 a

Modna kuchnia i modny sposób życia są przyczyną tego cierpienia, które na 
nas spada niespodziewanie. N iektórzy cierp ią  na piersi i bok a równocześnie i krzyże 
czują się zuuźeni i seuni, mają zły posmak w ustach, zwłaszcza ran o ; na zębach 
zbiera się rodzaj lepkiej cieczy; apetyt ich zły, w żołądku uczuwają ciężar, a w jamie 
brzusznej szczególny rodzaj obwiśnienia, które nie usuwa przyjmowanie pokarmów. 
Oczy zapadają, ręce i nogi zim nieją i s ta ją  się le p k ie ; niebawem następuje kaszel, 
z początku suchy, po kilku jednak miesiącach połączony z zielonawemi odpływ am i; 
pacjent czuje się ciągle znużonym, sen zdaje mu się nieprzynosić żadnej u lg i ; staje 
się dalej nerwowym, drażliwym i zniechęconym, opanowują go złe p rzeczucia; gdy 
się raptem  podniesie, czuje się odurzonym i dostaje zawrotu g łow y; kiszki jego są 
zatkane, skora sucha i gorąca, krew staje się zbita i  zatamowana, białko w oku 
przybiera barwę żółtaw ą; uryna bywa skąpa i ciemno zabarw iona i po dłużs ;ym 
staniu zostawia osad; chiiry połyka jadło  chciwie, przyczem uczuwa smak raz słodki, 
to znowu kwaśny, eo znowu połączone je s t często z biciem serca ; siła  wzroku się 
osłabia, przed oczami okazują się ezarne plamy a chorego opanowuje uczucie cięż­
kiego wycieńczenia i osłabienia. W szystkie te sym ptom ata następują stopniowo po 
sobio,a i trzeba przyznać, źe przynajm niej %  ludności tego kraju na tę lub podobną
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I.. Ziusera P la s te r  d la  tu rystów !
Pew n ie  i szybko działający środek przeciw nagniotkom , 
Odciskom, t. z. twardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 
brodaw kom  i wszelkim twardym  naroślom  skórnym . 
8kntek poręcza się. Cena 1 pudełeczka 60 ct. w. a.

przy posyłce poeztą 10 ct. więcej.
G łów ny sk ład  rozsy łkow y :

Apteka I.. Schwenka w M eidiing b. WiLęn. 
Prawdziwe do nabycia we Lw ow ie u P. Mikolascha, H. Blumenfelda;
w K rak ow ie  u C. Wiśniewskiego, II. Kowalskiego, W. Bełdowskiego, 
W lti-dyka, C. St. ckinara, J .  Trauczyńskiego, S. Rosnera ; w8tanisła- 
wowie u J. Mteury, A. Amiro vicza ; w P rzem yśla  u L. Nahliks; 
w B rodach  u A. Lateii era, M. Kullaka ; w Kopyczyńeac  

w Tarnow ie u Al. A d le ra ; w Czerniowcuclt u W. v. . Althu M. R e d e ra :
w R a d o w c a c h  u J .  v. Rossignon; w S o k a l u  u E. Wysoczańskiego

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy przepis użycia i każdy plaster za­
opatrzony jes t obok stojącą marką ochronną i podpisem; należy na to baczyć i żądzo 
w yraźn ie : L. Lnsera Plaster d la turystów. 641

t potraw  tak i obrót, że eho- 
zić je  do pierwotnego zdro-

^ i  u j  Z i u a t j  u  e  p i  l i j  Li U łt/J  j s  lU U i lU B L I  liUJ

chorobę cierpi. Przez ekstr: t Shakera bjiffze traw ienie 
remu ciału można wprowadzić pożywienie i  przyprow adzi 
wia. Di mie tego leku je s t is to tn ie  cudowne. M iliony i m iliony 'flaszek już sprze- 

ans a nadzwyczajną je s t kźe liczba świadectw pośw iadczających leczniczą siłę 
tego lekarstw a. Setki chorób, noszących rozm aite nazwy, są  następstw em  n iestra­
w ności; gdy się jednak ten ostatn i błąd usunie, znikają i inne, będące tylko sym­
ptomami r: czywistej eboroby. Lekarstwem  tern jes t ekstrakt Shakera. Świadectwa 
tysięcy, mówiących chwalebnie o leczniczych tegoż własościach potwierdzają to 
bez w ątpienia. Znakomity ten grodek nabyć można we wszystkich ap ttkaeh .

Osoby, cierpiące na zatkanie, używają „Seigla P igu łk i rozwalnta- 
Jace” w połs szeniu z ekstraktem  Shakera. SEIG ŁA  P IG U Ł K I  rozwalnia- 
jące  leezą zatkanie, wypędzają febry i zaziębienia, uw aln iają  od bolu głowy i żół­
taczki. Kto je raz spróbował, z pew nością używać będzie dalej. Skutkują zawsze 
i niespi n.u iają bolow. Cena 1 flaszki ekstraktu  Shakera 1 złr. 25 c t . ; 1 pudełko 
„Seigla pigułek rozwaln iającycb” 50 et.

W łaściciel „ekstraktu Sh&kera”  1 Seigla P igu łek  A. J. 
W IIIT E , Limited London 35. FĄ B IN G D A N  R O AD  E. C.

Skład główny 1 ce ntralna rozsyłka Jan Xep. Marna, Apteka 
pod „Złotym  Lwem “ w Kromieryżu (Morawia) i  w wielu aptekach A ustrji.

Galicyjski Bank kredytowy

p o czą w szy  od dnia 17. listopada 1885 r.
■ w y d a j e

> Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzenie *

o Asygnaty kasowe
z 90 dniowem wypowiedzeniem.
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Najnowszy wynalazek!!!
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Patent B śla V a ra d y ,“w B“,rk’1 -ue Brflckgasse 6 .
We Wszystkich krajach patentowane

(/>

bez guzików i dziurek na piersiach.
Zupełne usunięcie nieprzyjemności nactdka- 

nia guzika na nagą piere I przeziębień 
częstych powstałych z otwierania się 
przedu koszuli.

Gwarantowana trwałość tych nowych k o ­
szul, jes t  dziś nieprześcignioną w te j  
gałęzi fabrykacji.

Wygodne I praktyczne 
takie i na balel Robią 
się we wszelkich fass- 
nach z kołnierzami i bez.

i gtfata O L E JE  H A S Z Y H O W E  |

poleca

LUDWIK WINIARZ
w e L w o w ie , T e a tra ln a  16.

Prawdziwe oleje maszynowe „ R a g c a i n e u sp zed aw an e  
d o ty c h cz as  tylko w beczkach  o ry g .n a ln y c h  —  d la u m o ż eb a ien ia  
sp ro w ad za n ia  m n ie jszym  odbiorcom , sp rze d a je  pow yższa firm a 
w naczyniach blaszanych plombowanych (w  koszach) zaw arto śc i 
25 kilogramów, po cenach hurtownych. N a prow incję  z i pobran iem .

Olej „ R a g o s i n e “ je s t  bezw arunkow o  n a jlep szy m  i n a j ta ń ­
szym  m a te r ja łe m  sm arow ym  d la  m aszy n  ic Jn ic z y th  i parow ych .

4 T B laszan k i zao p a trzo n e  są
v / O t i G t 7 | i U I l l G  1 m a rk ą  fa b ry c z n ą  i plom bą.
Z am ó w ien ia  n a leży  do m nie ad re so w ać. Do w ykonyw an ia  

zam ów ień  poniżej 25 k lg r. upow ażn ioną je st w G alicji jed y n ie  
firm a p. P io tra  M iąezyńskiego  we Lw ow ie, d la  tego po lecane 
przez .n n e  Urmy o ltre  pod n azw isk iem  „ R a g o s i n e "  za lichy  
i szkodliw y fa lsy f ik a t uw ażać na leży . 2533

W  kilku m iesiącach 
sprzedano przeszło 7V 
tysięcy tych patento­
wanych koszul.

W yłączne prawo wyrobu zastrzeżone je s t praw nie podpisanem a 
w ynalazcy 1 właścicielowi patentu , a wszelkie pod a ani 1 sądownie 
ścigane będą. n

Szezegółowe opisy i rysunki patentowanych koszul, posyła się 
odwrotnie gratis I franco. Przy zamówieniach na prowincję uprasza 
się tylko o dokładne podanie m iary szyi w eentim etraeh.

C e n y  o d  r ip ,  2 * 5 0  c t .  i  w y ż e j .
Sprzedaż tyeh koszul dla Lwowa ma wyłącznie

M A S IN  A LA YILLE DE FABIS Plac M c i i  2.
G A B R IE L  8 T A B K .
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X  “w
X  S to w arzy szen ie  z a re je s tro w a n e  z p o ręk ą  o g ra n iiz o n ą  i su b w en - 
X  cjonow ane p rzez  W ysoki W y d z ia ł k ra jow y we L«wowie
X  poleca Bwoje w yroby  p o w ro żn icze : 2232

H  P o s tro n k i do sz li i ch o m ąt, Lee, sz le p a rc ia n e  i w skó rę  obszy te, 
w  n a sz e ln ik i z ła ń cu c h am i, uźdz ien ice , k row iak i i w ołow ody, iinew ki

K i pawężniki do wozów, liny do kafaru, gorzelni, kopalń i ciągnie­
nia ciężaru, sznury do bielizny, szpagat różnej g ru b o śc i. G urty  

X  tapicerskie konopne i jutoi-e. Hamaki (Hangemathen), sieci 
X  różnego rodzajn do rybołówstwa i polowania, sieci na konie 

: (maski) od much.
H  N a sz cz eg ó ln ie jsz ą  nw agę z a s łu g u ją  n a sze  bard zo  tan ie
w  ch o d n ik i szpaga tow e n a  w schody  i k o ry ta rze , p rzew yższa jące  pod 
ę  każdym  w zg iędem  w szy s tk ie  tego lo d z a ju  w yroby  fabryczne 
g  z kokosa i ju ty , pasy  m aszynow e ta ń sz e  o 5 0 %  od‘ sk ó rza n y ch  
X  a w iele *>4 o lc h  siln ie jsze  i g u r ty  do o b ija n ia  wózków, trw a lsz e  
j g  od w sze lk ich  tego  ro d za ju  w yrobów  koszykarsk ich , 
f i  O prócz p ow yższych  w y rab iam y  w szystko  co w zak res

p o w ro żn ic tw a  n a leż y  po ce n ac h  ja k  n a ju m ia rk o w ań szy c h .

H  C enn ik i n a  ż ą d a n ie  d a rm o  i o p ła tn ie .
D y r e k t o r :

y  K s. Leon Pantor.
x x x x x x x x x x x x x x x x x ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ x

Wy4*we* i odpowiedfl*|»y: j ę z a i  L » s k o w n i o k i , |  fabryki ozerJMskiej. Z Drukarni , Dziennika Polskiego", pod zarządem J a n a  M i t t i g a .


